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Cel ty ^w .s« j r twa i 
Przed I' kstej* Ł l I-a strona 37 r r 
n v . m i l tam. strona 6 tara; w 
tekście 27 er.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 er.: zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz , dla po-
wakujących pracy 10 gr.; naj 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
torowa o 50 proc. drożej: ogłoszę* 

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin draka administracja nie 
odpowiada. 

O L B R Z Y M I A REDUKCJA. 

w ostatnich czterech miesiącach. 
Warszawa, 8. 4. (Od wł. kor.) 

W ciągu ostatnich 4-ch miesięcy 
koleje państwowe zwolniły 30 
tysięcy 379 pracowników 

dziennie płatnych. 
Obecnie w związku z oszczędno 
ściowem zarządzeniem ministra 
komunikacji Kuehna dalsze re­
dukcje zostały wstrzymane. No-

SMIAŁY ZAMIAR. 

Lotnik Kjngsford-Smiith ma za 
miar wystartować w najbliż­
szym czasie z Paryża do Nowe 
go Jorku. 

wi pracownicy nie będą przyjmo 
w ani, a zatrudnieni obecnie, u-
chronienl będą przed redukcją. 

W szczególności wprowadzę 
nie pięciodniowego tygodnia pra 

cy w warsztatach kolejowych 
ratuje około 

500 wykwalifikowanych 
robotników metalowych przed 
widmem głodu l bezrobocia. 

Potłuczone kielichy znaleziono w worku. 
Warszawa, 8. 4. (Od wł. kor.) 

Policji warszawskiej udało się 
wpaść na trop świętokradców, 
którzy ubiegłej soboty 

obrabowali kościół 
św. Rodziny przy ulicy Lipowej. 
Drogą wywiadów ustalono, że 

Niezwykła katastrofa samolotowa. 

Szczątku rozbitego o drzewa ] na Unfl Kolonia — Frankfurt 
samolotu pasażerskiego Junker i Pilot i Jedyna pasażerka odnio­
są D. 422, który spadł w lesie 1411 śmiertelne rany. (h) 

Katastrofalny pożar miasteczka. 

Plaga szarańczy 
w Egipcie. 

W s t r z y m a n y b i e g 
p o c i ą g ó w . 

Kalro, 8. 4. (Tel. wł.) — Ol­
brzymie masy szarańczy z Pa 
lestyny 1 z Południa rzuciły słę 
na Egipt Miejscami osiadły 
one 

na szynach kolejowych 
I literalnie zatrzymały ruch ko 
lejowy. Przeciwko szarańczy 
utyto miotaczy ognia. 

Białystok, 8 . 4 . — Ubiegłej no 
cy około godz. 2,30 wybuchł 

w miasteczko Plaskach 
pow. wołkowyskłego olbrzymi 
pożar w zabudowaniach miesz­
kalnych Izraela Lwa. 

Na skutek silnej wichury o-
gień przerzucał się błyskawicz­
nie z budynku na budynek, tak, 
że w rezultacie spłonęło 

21 domów mieszkalnych 
10 chlewów wraz s łnwenta-

płomienf znalazł 

1 
rzem. 

W morzu 
śmierć kuśnierz Izrael Lew 

wraz z całą rodzina, 
składającą się z 6-iu osób. Nle-
szczęliwych mimo bohaterskich 
wysiłków straży ogniowej przy-

. byłej z Wołkowyska, nie udało 
[się wydostać z płonącego domu. 

W czasie pożaru w mfastecz 
ku rozgrywały się dantejskie sce 
ny. Straty sięgają 

pół miljona złotych. 

Energicznie prowadzone śledź 
two w tym kierunku nie ustaliło 
narazi, przyczyny katastrofy. 

• • * 

Km rozprawa tóifl mętów w Warszawie. 
A w a n t u r n i k p r z e s z y ł s z t y l e t e m s e r c e r a n n e m u 

p r z e c i w n i k o w i . 
Warszawa, 8. 4 . (Od wł. kor.) 

Ludność Powiśla zaalarmowana 
została wczoraj po zamknięciu 
bram hukiem gęstych 

strzałów rewolwerowych. 
Był to epilog porachunków wza 
jemnych między Kazimierzem 
Zygmunclakłem (lipowa 10) a 
Józefem Ratulskim (Lipowa 15). 

Obaj przeciwnicy spotkali stę 
wczoraj na ulicy. Ratulski w* 

Egzotyczna koronacja. 
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Żonaty kochanek matki i córki. 
Pierwszy dzień sensacyjnego 
procesu rtm. GrudzielsRiego. 

Patrz str. 2-ga. 

dząo w ręku Zygmunciaka nóż 
rzucił się do ucieczki. Rozpoczął 
się pościg, do którego przyłączy 
l i się zwolennicy 

obu przeciwników, 
Na rogu ulic Bednarskiej f Fur-
mariskierj posypały się gęste 
strzały rewolwerowe. 

Jednocześnie poszły w ruch 
noże. Ratulski padł ugodzony ku 
lą w plecy. Nóż Zygmunciaka 

przeszył mn a erce, 
dobijając ciężko rannego. 

Uczestnicy bójki zdołali 
zbtee x wyjątkiem Zygmunciaka 
który, ciężko ranny, został na 
pobojowisku. 

Zatrzymano również niejakie 
go Feliksa Rynkiewicza, ranne­
go w szyję. 

Jeden z widzów Annopolski, 
na widok tych krwawych scen, 
dostał silnegoataku nerwowego. 

sprawcami włamania są dwaj 
19-letni chłopcy 

Stefan Stachurski i Kazimierz 
Chmielewski. Stachurskiego uję­
to w mieszkaniu. Chmielewski 
zatrzymany na ulicy, usiłował u-
ciec, lecz został po krótkim po­
ścigu schwytany. 

Trzy srebrne, bogato złocona 
kielichy I wota znaleziono potłu 
czone na 

drobne kawałki 
w workach, ukrytych w żywo­
płocie na wybrzeżu kościuszkonf, 
skiem. 

:x: 

|premjerem Sławkiem a klerów 
niklem Ministerstwa Skarbu Ma 
tuszewsktm. 

( 
przy pomocy specjalnych okólników. 
Warszawa, 8. 4. (Od wł. kor.) 

Dziś od południa odbędzie się 
drugie posiedzenie rady minis­
trów pod przewodnictwem pre 
mjera Sławka. Tematem narad 

SQ sprawy rolnicze, 
w szczególności zaś pomoc kre­
dytowa dla rolników. 

Omawiane będą również spra 
wy projektów podatków., wnie­
sionych do sejmu, a niezałatwlo 
nych na skutek 

zamknięcia sesji. 
Podobno rząd zamierza uregulo 
wać te sprawy drogą specjal­
nych okólników. 

Wczoraj na ten temat toczy­
ła się również rozmowa między 

D O L A R w Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. * 4 t Q i 

Kompozytor Ludornfir Różycki,, 
laureat nagrody państwowej 
na rok 1930. 

S z c z e g ó ł y n a p a d u r a b u n k o w e g o w I n o w r o ­
c ł a w i u . 

KI om UUIJUI W 
Bilonu nie tknęl i . 

Inowrocław, 8. 4. (Od wł. k.) 
Szczegóły napadu rabunkowe­
go na urząd pocztowy w Ino­
wrocławiu przedstawiają się 
następująco: Trzech zamasko­
wanych 1 uzbrojonych bandy­
tów weszło nocą do okalające­
go gmach pocztowy ogrodu i 
zdołali 

podstępem wywabić 
jednego z dwóch urzędników 
pełniących służbę nocną. Obez 
władiniono go następnie I skrę­
powano sznurami. 

Następnie bandyci wtargnę 
lii do wnętrza gmachu I stero-
ryzowawszy drugiego uirzednl 
ka związali go również sznura­
mi i 

zakneblowali mu usta. 
Później Już swobodnie zabrali 
słę do rozprucia kasy w której 
w chwflH napadu znajdowało 

się około 
pół miljona złotych. 

Bandyci zabrali jedynie 63 ty­
siące złotych, w banknotach. 
Monet nie ruszyli. Banda graso 
wała w urzędzie pół godziny. 
Policfl dotąd nie udało się wy­
kryć sprawców zuchwałego ra 
bunku. 

Burze nad 
Atlantykiem, 
New York, 8. 4. (Tel. wł.)— 

Nad Oceanem Atlantyckim s z a 
leją burze, które spowodują, 
opóźnienie w kursowaniu okrę 
tow transaceantoznych o 2 
dni Brem en, który miał przy­
być do New Yorku dzUŚ zale­
dwie przybędzie jutro. 

Urzeczywistniona bajka. 

Kopenhaga ofbchodzlifa nad­
zwyczaj uroczyście 125-1 ecie 
urodzin wielkiego bajkopisarza 
Andersena, D z k d aakóioe u-

rządziły szereg pochodów w 
strojach bohaterów, bajek. Na 
ilustracji: ucideśniona bajecz­
ka o ioinieraytoi o i a w ł a n y r a . 

Po prawej stronie stoi s ł y n n a 
primabalJerica Anna Pawłowa, 

<h) 
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NATY ANANT SIATKI 1 CÓRKI, 
Pierwszy dzień sensacyjnego procesu o zsaoój-

sfwo b. majora Kloba. 
Warszawa, 8 kwietnia. Sąd Okrę­

t o w y w Warszawie pod przewodnic­
twem sędziego Neumana przystąpi! 
to rozpatrywania sensacyjnej 

sprawy o zabójstwo 
h majora W . P. Józefa Kloba. Na 
Liwie oskarżonych zasiadł Stełan 
Gudzielskl, rotmistrz rezerwy, pochu 
Czuty z ziemiańskiej rodziny z Po­
znańskiego, stojący pod zarzutem za-
Urzelenla KJoba. 

Niezwykle ciekawe okoliczności 
poprzeczające k rwawy dramat. Jaki 
rozegrał się w dniu 3 października 
1928 roku w willi „Pallas Atenę" w 
Konstancinie, które mogą Stanowic 
xenarjusz 

do sensacyjnego Mimu, 
Przedstawiają się następująco: 

Grudzielskl. b oficer armii nie-
niecklej a następnie W P., bral u 
dzlrti w wojnie światowej, a później 
w wolnie polsko - bolszewickiej. Po 
w<ilnl-5 powKcI I do majątku rodzin 
iegc w Poznańskiem. W roku 1922 
łźenlf się z córką bogatego 

przemysłowca lód/kieso Emila 
Elscrta 

Me'anją. Grudzlclski który miał o 
pinie hulaki I utraciusza. po ślubie 
nie zmienił się. W posagu otrzymał 

. urządzenie mieszkania I Inwentarz 
do dzierżawionego malątku Czołowo. 
Wskutek lekkomyślne) gospodarki 
musiał porzucić dzierżawę I z pomo­
cą teścia nabył na własność majątek 
Petrykowy. Tu Jednak gospodarował 
tak samo, a przy likwidacji tego ma­
jątku w roku 1925 powstały przeclw-
Grudzlelskiemu zarzuty natury kry­
minalnej, a więc działanie na szkodę 
wierzyciel i 1 podpaleni* stodoły dla 
uzyskania asekuracji. Grudzlelskl. 
który znalazł stę na bruku z żoną i 
dwojgiem dzieci 

przeniósł się do teściów, 
zamieszkałych w Warszaw!* przv 
ul. Pięknej 2. Między małżonkami pa 
nowały oddawna rozdżwlękl, które 
pogłębiły się w domu Etsertów. Jed­
ną z przyczyn był b. major Józef 
Klob 

Na początku roku 1921-Klob Jako 
malor W . P. zajął u Elsertów miesz­
kanie dwupokojowe z rekwizycj i . 
Między Jadwigą Eisertową I Klobem 
nawiązał się bliższy stosunek, « 
Klob zyskał sobie w tej rodzinie u-
przywllejowane stanowisko. Eiserto­
wą wyraża ła się o nim Jako o boha­
terze, człowieku dzielnym I zapobie­
g l iwym. Przeciwną opinię wydal 
Kloble Etsert, który uważał go za 
blagiera, klamce I człowieka nieucz­
ciwego. Dalej Eisert twierdził , że 
Klob posiadał samochód „Austro • 
D.iimler", otrzymany 

Jako łapówka 
w związku z dostawami samochodów 
dla armii oraz że został usunięty z 
wojska z powodu wyroku sadu ska­
lującego go za szereg czynów 

niehonorowych I nieuczciwych. 
Po pewnym czasie Grudzlelskl po 

ezął podejrzewać, te Klob ma rów­
nież 

•tosunek z jego żoną. 
Na tem tle stosunki między mał­

żonkami stały się Jeszcze bardzie) na 

prężone, a Grudzlelskl domagał się 
separacji. W dniu 17 grudnia 1926 r. 
do sądu arcybiskupiego w Warsza­
wie wpłynęła skarga o separację, 
wniesiona przez Grudzielskiego. — 
w tym czasie Grudzlelskl został po­
wołany 

na ćwiczenia wojskowe, 
po ukończeniu których wyjechał do 
Poznania I porozumiewał się z ton* 
tylko listownie. Jednocześnie Gru­
dzlelska starała się o rozwód, chcą>. 
wyjść 

za mąż za Kloba, 
czemu był przeciwny Eisert. W e z ­
wał on Grudzielskiego do Łodzi, — 
gdzie szczegółowo objaśnił go o sto­
sunku miłosnym Jego żony z Klobem, 
a nawet wyrazi ł się. ż * Grudztelska 

jest w poważnym stanie. 
Grudzielski wstrząśnięty teml wIH-
domościaml, po raz pierwszy wyra­
ził się. że zablle Kloba. 

Chcąc widzieć się z dziećmi, Oru-
dzielskl wyjechał do Warszawy 1 
przybył do mieszkania Elsertów. — 
Spotkał go Klob, zaprosił go do ga­
binetu l powiedział do niego: „Ty 
łobuzie, szuhrawcze I podpalaczu, 
gdybym chciał, mógłbym clę wpako 
wać do kryminału". Na to Grudzlel­
skl miał odpowiedzieć: „Ha, trudno, 
stało się, niech pan robi. co pan u-
waża". 

Po wyjściu Orudzlelsklego Klob I 
Grudzlelska wydalą polecenie służ­
bie, aby więcej Grudzielskiego nic 
wpuszczać. 

Grudzlelskl pozostaje w Warsza 
wie t za poparciem t tścl i otrzymuje 
posadę w Tow. Ubezpieczeń „Piast 
Mieszka u teścia przy ulicy Polnej 
nr. 66. gdzie miał całodzienne utrzy­
manie. Zarabia bardzo mało, bo ty l ­
ko ISO zl. Teść czyni tymczasem kro 
kl. celem 

pogodzenia go z córką. 
W karnawale 1928 r. Grudztelskl 

rozpoczyna na nowo hulaszcze życie, 
a wobec braku środków pieniężnych, 
popełnia zwykle kradzieże, mianowi­
cie sprzedaje maszynę 1 łutro Elscr­
ta. Wreszcie staczając się corai ni­
żej, wchodzi w układ i Klobem w 
sprawie zrzeczenia się swej skargi 
separacyjnej 1 przyrzeka wziąć na 
siebie winę za wynagrodzeniem 

Dnia 3 marca 1928 roku w kance­
larii notariusza Śleszyńskiego, Gru­
dzlelskl podpisał trzy dokumenty, m. 
Inneml 

zgodę na rozwód z żoną, 
za co otrzymał od Kloba 12.000 zł.— 
Eisert dowiedziawszy się o kradzie­
żach I pakcie Grudzielskiego z Klo­
bem, wymówi ł Grudzlelsklemu mie­
szkanie 1 zaskarżył go do sądu poko­
ju o kradzież futra. Sprawa ta zosta­
ła Jednak umorzona. Grudztelskl jed­
nak wskutek tego traci posadę I po­
zostaje bez środków do życia. Pie­
niądze, otrzymane od Kloba. szybko 
topnieją w nocnych lokalach, a w ó w 
czas Grudzlelskl dopuszcza się no­
wych przestępstw, mianowicie tałszu 
Je weksle podpisami 1 żyrami teścia 
Elsertt. Weksle te żyrował bądź w 
Banku Ziemiańskim, bądź w Innych 
bankach. Pierwszy weksel, zdyskon­

towany przez Grudzielskiego, nosll 
datę płatności 2 października 1928 r. 

W śledztwie Grudzielskl tłuma­
czył się, że weksle te otrzymał od 
Kloba na poczet wynagrodzenia za 
zgodę na rozwód 1 twierdził, że u 
trzymał za to 20.000 zl.. 12.000 w go 
tówce, resztę w wekslach. Według 
aktu oskarżenia lednak. Grudzlelskl 
te weksle sfałszował 

Noc z 2 na 3 października 1928 r 
spędził Grudzielskl w hotelu „Wik 
torja" w pokoju swe) znalomej Je­
zierskiej, gdzie pozostał do godziny 
6 po południu, poczem wyszedł nn 
miasto Miedzy godz. 9 • 9.30 wie­
czór 3 października Grudzlelskl przy 
byt do wil l i ..Pallas Atenę", własno­
ści Elsertów w Konstancinie Wszedł 
on wejściem kuchennem I zapytał o 
Kloba Czynił wrażenie podchmielo­
nego. Klob zaprosił go do gabinetu 
Żona Mełnnja Grudzlelska I jel mat­
ka Elsertowa, znajdowały się w są­
siednim pokoju I słyszały rozmowę 
Grudzlelskl podjął sprawę widzenia 
się z dziećmi, żądając, aby Klob na­
tychmiast zakomunikował Grudzlel-
sklel Jego żądanie. Klob zwrócił u-
wage. że Grudzlelska nigdy się na to 
nte zgodzi bez porady ze swym za­
stępcą prawnym. 

Według zeznań obu kobiet po tych 
słowach nastąpiło chwilowe mllczi 
nte, poczem padło klika strzałów. — 
Ody wpadły do gabinetu, zastały 
Kloba leżącego przy drzwiach na po 
dłodze, broczącego krwią. Klob zdo­
łał leszcze powiedzieć: „Ten łobuz, 
ten skrytobójcę tyle kul ml wpako 
wal , umieram". Agonia trwała około 
trzy kwadranse 

PO Z A B Ó J S T W I E . 
Orudzlelskl po dokonaniu zbrodni 

biegał po pokojach, głośno krzycząc 
I zdradzając wlelkte wzburzenie. D(. 
służby mówił, że Klob w czasie ro*.* 
mowy wyrazi ł się: „Nie masz żadne­
go prawa do dzieci, 

bo to nie są twoje dzieci". 
Te słowa miały go tak wzburzyć, 

że nie panując nad sobą. dobył re­
wolweru I począł strzelać. Nato­
miast słów f c h nie słyszały ani El­
sertowa, ani Grudzlelska, które b y b 
w sąsiednim pokoju. 

Klob otrzymał cztery kule. Jedna 
w ramię I trzy śmiertelne w brzuch. 
Orudzlelskl chciał po dokonaniu za-
hójstwa zawiadomić telefonicznie po 
Itclę. lednak nie mógł otrzymać po­
łączenia. — Po przybyciu policji T» 
pierwszem przesłuchaniu przyznał 
się do winy, tłumacząc się wzburze­
niem spowodowanem słowami Kloba. 

Rozprawa budzi olbrzymie zain­
teresowanie, ze względu na środowi­
sko, w jakiem się rozgrywa. Oskar­
życielem Jest prokurator Rauze. os 
karźonego bronią adwokaci Szurle] I 
Gclertner, powództwo cywilne wno­
szą adw. Rodys I M. Goldstein, któ­
rzy Imieniem rodziny zabitego Kloba* 
domagają stę 1 zł. tytułem strat mo­
ralnych I 3.500 zl kosztów pogrzebu. 

Ns dzisiejszej rozprawie po od­
czytaniu aktu oskarżenia, sąd przy­
stąpił do badania świadków, których 
powołano 60. 

P O N U R A S P O W I E D Ź . 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
składał zeznania oskarżony 

i głosem cichym przytoczył cały sze 
reg szczegółów ze swego życia, sto 
sunków rodzinnych I małżeńskich 
znanych już z aktu oskarżenia. 

Na pytanie przewodniczącego 
czy przyznaje się oskarżony do w i ­
ny, Grudzlelskl w kwestii pierwsze­
go zarzutu podrobienia czterech wek 
sil na sumę kilkunastu tysięcy z pod 
plsem fałszywym teścia p. Elserta, 

nie przyznał się do winy. 
Oświadczył on. l i weksle te otrzy­
mał od nieboszczyka Kloba. 

Co do drugiego zarzutu — zabój 
stwa. przyznaje się I zaczyna snuć 
przed sądem przyciszonym głosem 

ponurą spowiedź. 

— W roku 1921 poznał Kloba w 
domu pp. Elsertów w Lodzi, gdy 
starał się o rękę swe) późniejsze) i o 
ny. Podejrzewał go. Iź stosunek do 
teściowej Jest więcej niż przyjaciel 
skl. Pewności nabrał dopiero po ślu­
bie. Teściowa spędzała 

cnłe noce w pokoju Kloba, 
który mieszka** u Elsertów. W owym 
czasie Klob 

został zdegradowany 
ze stopnia majora wyrokiem oficer 
sklego trybunału orzckalącego Oskar 
źnnemu zwracano uwagę, że Iest to 
człowiek, któremu nte należy poda­
wać ręki. 

— Gdy teściowa przyleźdżała i 
Klobom w odwiedziny do Orudzlcl-
sklch, zachowanie się le) było takie 
same, tak I w Warszawie. Nie krę 
powali się zupełnie. 

— Wkrótce później Orndzlelskl zo 
stał powołany na ćwiczenia wolsko-
we. Żotis lego pozostaje w Warsza 
wte pod lednym dachem z Klobem. 
Wtedy zaczął on podkopywać zaufa­
nie p ElsertowęJ 

I lej córki, 
wykorzystywał sytuację I drogą 
sprytnej Intrygi doprowadził do tego. 
że nastąpiło oziębienie pomiędzy mai 
żonkami. 

Po pewnetn nieporozumieniu opus 
ctł Gnud/ielskł zonę i będąc w Gdań­
sku, dowiedział się od teścfa o planie 

poślubienia małżonki przez Kloba. 
Oświadczył, że nigdy się na to nie 
zgodzi. Powstała wtedy w nim myśl 
zabicia Kloba. 

— Ody w roku I92R znalazł się 
bez zajęcta, zwracano się s różnych 
stron do niego, aby dać spokój dai-
szej walce, zgodzić się na rozwód żo 
ny 1 urządzić sobie życie hiaczej. 

— Nłe miałem Innego wyjście — 
mówi oskarżony. Przedcmną widniała 
możliwość otrzymania pieniędzy. O-
trzymałe-m te 12 tysięcy zł. od Kloba. 
lecz wszystko przepadło w Jakiejś nie 
fortunnej przygodnej tranzaJccJl Za­
cząłem pić. zacząłem hulać, aby za­
pomnieć o swej dol i Kryzys ten t rwał 
kilka miesięcy. Wytworzy ła się dla 
mnie sytuacja bez wyjścia. Kupiłem re 
wolwer... 

— Pojechałem 3 października do 
Konstancina W willi „Palas Atenę' , 
będącej własnością teściów Elsertów, 
Klob rozgościł się. Jak w swoim włas 

Sliiiii illia 
Równe, 8. 4. — Uciekinierzy 

z Ukrainy sowieckiej opowiadają 
o straszliwej nędzy, 

w jaką popadło duchowieństwo 
wszystkich wyznań w Rosji so­
wieckiej, z powodu zburzenia lub 
zabrania świątyń. 

Całe gromady tych nieszczą 
śliwych, często w łachmanach I 
boso, 

grzebią w śmietnikach 
większych miast, poszukując re 
sztek jedzenia. Wielu z nich, nie 
mogąc wyżyć z odpadków, znale 
zlonych w zlewach j śmietnikach 
staje na ulicach t wyciąga ręce, 

X X 

7 d z i e ń p r o c e s u o n a d u ż y c i a p o b o r o w e . 

Dziś przemawia prokurator. 

Po 
żebrząc u przechodniów. 

Wynędzniałe, brudne, posta­
cie duchownych, obleczone w 
strzępy ubrań, wywołują 

wstrząsające wrażenie, 
co było już powodem kilku eksce 
sów ulicznych w większych mia 
stach Ukrainy, jak w Charkowie 
Kijowie I in. 

Władze bolszewickie w ten 
sposób likwidują tego rodzaju ob 
lawy, że aresztują tych duchow­
nych żebraków masowo gdyż 
ściągnęli oni w wielkiej liczbi* 
ze wsi do miast. 

Łódź, 8. 4. W dnitu dztetajszym 
Wojskowy Sąd Okręgowy wrznowtl 
proces przeciwko mauocowl dr Wołu 
szynowsikicmu o g»xlz 9.15 ramo. 

Po długich dniach budaintia śwdad-
ków 1 obrony przewodniczący major 
Słowikowska wires7cłe zaanknąl 

przewód sadowy. 
Od tej chwfflt rozpoczął słę drugi 

etap procesu badanie biegłych I prze 
mnwe prokuraiMT* 1 obrony. 

7. chwilą zaimlmlęcln przewodu są-
dowero — zairrTka zaihitercsowarrle 
"ozprawą. Publiczności na sali co 
raz mniej. wArod której pnzcrw&żailą 
woijislk owl-of icero w1«. 

Głowna sprawą jaika znlkraątnęfa 
umysły sądu I stron — JeM kwestja. 
czy lekarzowi wchodzącemu w 
skład koTTyKtl poiboirowej wolno pnilk-
tykowac prywałnle. 

Sprawę tę rozstrzygnął b. łzet sa 
a'itairny p"!k dr Wołosryinowskl. któ 
ry oświadczył, że me w»vino leka­
rzom r»rakitykownć w czasie pełnienie 

obowiązku ne koirtiłsj! poborowej. 
Wolno Im naitormaist praitaykować w 
czaisle dodatkowych komisji Chcąc 
Jedna/k praktykę tę unieiikożliliwlć le­
karzy wysyłało siię do odległych od 
ch miejsca praktyka — mtaist. 

Dalsi biegli odtwarzają przed są­
dem procedurę na podstawie której 
działa konilisja poborowa, przytacza­
ją dane mocą których udziela się ta­
kich lub Innych kategoryd I wyświetla 
ja oały szereg zawiłych dla przewo­
du sądowego spraw, które często od 
rozpoczęć** procesu 

donlagaty się wyjaśnień. 
W ml'C'd/.vcza'site »a/J odaz.i,-t!U!je Ot 

lv *zcfcig papierów, zarządizeń, okól­
ników, rozkazów i ustaw — które są 
niezbędne przy eemrwmlach eksper­

tów Monotonni] ta prace ma etę JUS 
ku końcowi tak. że dztt jesrane spo­
dziewać sftę należy przemówiienla pro 
kurnitora kpt. MMow•jfetafOt 

Przemówienie obrony nastąp! Ju­
tro 

nym domu. Przyjął mnie w gabinecie 
w sposób tmpertynenckt. Podczas roz 
mowy sarkastyczny uśmiech nie scho 
i.lz! z Jego twarzy „Z lakierni dziećmi 
chcesz się pan wtdywać? Przecież 
to nie są pańskie dzted, 

• n-i •./.•••, 
— powiedział Klob. Te słowa, rzuco­
ne ml w twarz, uznałem za ciężką 
zniewagę, na którą 

zareagowałem kulami 
z rewolweru. 

Na tych słowach kończą się wy Ja 
śnlenla oskarżonego. 

Wniosek obrony o wyłączenie po­
wództwa cywilnego z rozjirawy zo­
stał przez sąd odrzucony Na pytanie 
prokuratora Rauze go, czy oskarżony 
mlal sprawę w związku z podpale­
niem stodoły, oskarżony daje odpo­
wiedź wymijającą. 

Następnie zeznaje I w LagodzJńskl 
praktykant rolny, cioteczny brat Ot u 
dzlelsklej. świadek ten charakteryzu 
Je pozycję Ontd/ielskleJ I mówi o hu 
laszczym trybie życia oskarżonego. 

ZEZNANIE G ł O W N E . I B O H A T E R K I 
P R O C E S U . 

Sąd w z y w a następnie Jedną z f łów 
nych bohaterek procesu, 

Jadwigę Eisertową, 
która roztaczając dokoła woń moc­
nych perfum, na pytania sądu odpo 
włada śmiało I zdecydowanie. Po o-
płsanlu zajścia znanego z aktu oskar­
żenia, wyjaśnia ona cały szereg oko­
liczności dotyczących żyda Grudzie! 
sklej I osoby Kloba. Cały szereg mo­
mentów zeznań ElsertowęJ 

sprzeczny jest 

i zeznaniami zloźonerra w czasie 
śledztwa. Wedle dalszych zeznań t * -
go świadka okazuje się, że w marcu 
1927 r. Eisert wyprowadzi ł się z do­
mu I wszczął krold rozwodowe. Na­
stąpiło to po ultimatum postawionem 
przez przemysłowca żonie. Eisert żą­
da! bowiem, ażeby Klob wyprowa­
dził sdę z Jego domu, w przeciwnym 
razie rozpocznie kroki rozwodowe. 
Wobec nieotrzymania zadawalającej 
odpowiedzi wszczął sprawę r o * r o ­
dową, która zakończyła się w 1 9 2 * r, 
jut po zabójstwie .Kloba. W r. 1 
Elsc-rt wszedł 

ponownie w związki małżeński 
z p. Kłndormanowe, również pocho­
dzącą z Lodz i 

Na pytanie Jednego s obrońców, 
czy Klob był etyczny, świadek nie 
daje żadnej odpowiedzi Na dalsze py 
tanie obrońcy, czy państwo Elserto-
wle przed wydaniem córki za mąż za 
Grudzielskiego zbierali o nim Informa 
cje, świadek daje odpowiedź odmow­
ną. Jak również oświadcza t e nie zi/ie 
rano InformacyJ co do osoby Kloba, 

Tu następuje sensacyiny moment. 
Obrońca Gelertner zapytule, czy 
świadkowi Jest wladomem. 

t e Klob byl żonaty. 
Elsertowa odpowiada przecząco. - « 
Wówczas obrońca wskazuje na od­
powiedni dokument w aktach spra­
w y , t którego wynika, że w czasl* 
rozprawy sądowej w roku 1928. Jaką 
miał Klob o kradzież futra ujawnio­
no, te Klob byl żonaty 

Na tem sąd przerwał rozprawę do 
dnta dzlslelszego. 

Dziś premjeral Orkiestra symfoniczna pod batutą Sz. Bajgelmana. 

jk W\^\Y TT ^ \ Monumentalna epopea wielkiej miłości rozgrywająca się na tle sentymentalnych stepów i wód Wołgi. 

A r U L L U i „ P I E S N o A T A M A N I E " ( W O Ł G A , W O Ł G A . . ) 
Dziś i dni następnych! 
l i n H n H B H a i n H m a 

W rolach głównych: Lilian - Hall - Da vis, H. Schlettov, Rudolf Klein Rogge. 
ILO.TRACJA ŚPIEWNA W WYKONANIA CHORA ROSYJSKIEGO POD DYR. P. O R Ł O W A . U W A G A : C . n T - l e i * , n i t o n . w „ T . t k l . . . . n . . 

„ Z A C H Ę T A " 
ZGIERSKA 26 

DAITS I DAL NASTĘPNYCH! 

Pierwszy ras w Łodzi. Wi t lk i film rewelacyjny, zaszczycony wysokim 
protektoratem arcybiskupów - kardynała Dubois i kardynała Pissala. 

„ODWIECZNA WALKA" (AGONJA JEROZOLIMY) 
W rolach głównych: M A U R Y C Y S C H U f Z 1 M A R G A R E T A M A D Y S . 

Wkrótcs 

Wita Silni) 
DOKTOR 

WOŁKOWYSKI 
CE?IELNIANA 25. TEL.126-87 
Specjalista chorób skórnych l wene 
ycznycb. Elektruterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od godz 8 — 2 I od I — 9 
W niedziele i lwięta od i do I • poi. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
TeL 137 -81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

Przyltruje od 12—2 I 5—T, 
Konstantynowska Nr. 9. 

Od 10 - U 1 od 2 — ó w U c z n l c y , 

OR. MED. 

Niewiazski 
u l . A n d r s e j a 5 T e d . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, w e n e r y c z n e 
i t n o c z o p l c i o w e . 

N a ś w i e t l a n i e l a m p ą k w a r c o w a . 
i'rzy imuie od h-10''a po pot. i od 5-9 w 
vVnitdziele 1 ś w i ę t a od 9 do 1 w po*. 

Ulm sań oddzielna Boaiakalnla. 

Dr. H E L L E R 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

C h o r o b y skórne I weneryczne. 

U L . N A W R O T N r . i, tml. 1 T 9 - 8 9 

Przyjmuje do 10 rano I i — 8 wlecz, 

w nledz, I I — 2 po pol Panie 1 — 8 

d l a n i e z a m o * . C E N Y L E C Z N I C 

Ogłoszenia drobne. 
LOKAL biurowy w centrum miasta 
składający się z 4-cb pokoi z wygo­
dami do odstąpienia natychmiast z 
powodu wyjazdu. Oferty sub „ W y ­
jazd", do Adm. „Echa". 

H A U I O detektory, słuchawki w naj­
większym wyborze po cenach przy­
stępnych Radio - Lloyd, Przejazd H 
tel 158-08 

W Y H R Z L D A 2 przedświąteczna po­
leca skład mebli B-cl Gabałów, Na 
wrot 8, na raty 1 za gotówkę, wszei 
kie meble oraz duży wybór otoman, 
tapczanów, kozetek t krzeseł, a takźi 
•'•VIMUJEMY WSZELKIE WMÓWIENIA. 

IRANC1SZEK BANASZ. id. 11 Listo­
pada 137, zgubił legitymację zapomo­
gową nr. 445,24, wydaną w Ł o d z i 

BRONISŁAW SZYMCZAK, ul. Letnia 
10, zgubił książeczkę wojskową I le­
gitymację zapomogową nr. 11107, w y 
daną w Łodzi. 

DO SPRZEDANIA pól domu. składa­
jącego się /, 4 mieszkań, Jedno wolne, 
budka do węgla I pół placu rogowego 
Wiadomość: Niecała 1 (Chojny) u Ur 
bańskich. 
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KOI 

HELENA SZAFASZ. ul. Gnieźnieńska 
24, zgubiła legitymację od paszportu, 
wyd , s f. I. K, Poznańskiego. 

dliśmy do 
konduktor 
m o j ą mev 
chciał to 
zagonu b 
Protestów 

Po pr 
ojciec w: 
chaliśmy 
oczami r 

Jahste wz 
ki. wozy 
madki r< 
cząt | c h f ( 

P° ulicac 
okręcie. F 
dałam ST, 
nowego t 

WVSiei 
Przed dw 
nym d o n 

wałek ch, 
Przez brai 
8 l ł v sie d > 

Jednym z 

chorąg i e w 

obracając 
podmuchó 



Nr * 5!r. 3 

Pożegnalny list dwóch uczonych. 
Samo&SjStwo młodych lekarzy. 

Wstrząsające wrażenie wy­
warło tutaj samobójstwo 

dwóch lekarzy 
d-ra Artura i d-ra Sidneya Smi­
thów których znaleziono z prze 
cictem gardłem martwych w 
ich pokoju sypialnym. Obaj le­
karze byli bliźniakami i znajdo­
wali sie w kwiecie wieku, bo 
Uczyli dopiero 29 lat. 

Mimo swej młodości poczyni­
l i już doniosłe odkrycia w kie­
runku zwalczania rozmaitych 
chorób zakaźnych, a zwłaszcza 
poświecili sie studjom 

nad choroba raka. 
Na ten temat napisali kilka 

'dzieł, które w angielskich sfe­
rach lekarskich wywar ły 
wprost sensacyjne wrażenie. 

W pokoju, w którym znalezio 
no trupy obu uczonych, znajdo­
wała sie wielkiemi literami wy­
pisana na widocznem miejscu 
tablica: ..Do NaroduI Poświę­
ciliśmy swe życie studjom naa 
zwalczaniem choroby raka. — 
Dla tego celu oddaliśmy cały 
nasz majątek I pozostaliśmy w 
nędzy. — Ta ruina materjalna 
rzuca 

nas w objęcia śmierci 
Zycie nie Jest warte, aby Je 
przeżywać". 

Teorja braci Smithów polega 
la na zwalczaniu raka za pomo­
cą radu. Bvłv to studja bardzo 
kosztowne, na które rzeczywis 
cie obaj uczeni poświęcali wszy 
stkie swoje fundusze- Przed nie 
Jakim czasem starali się o pozy 
skanie subwencji państwowej, 
a , e Jej nie otrzymali. 

Jeszcze przed kilku dnlamf 
przeprowadzili bardzo trudną 
operację na pewnym chorym 
na raka | użyli do tego celu 10 
bzleł radjowych. wartości 200 
tysięcy dolarów. 

Ta kosztowna operacja wy­
czerpała zupełnie ich zasoby ł 
pociągnęła za sobą rozmaite zo 
bowiązania wobec osób trze­
cich. W obliczu niemożności za 
spokojenia 

swoich zobowiązań 
i dalszego kontynuowania stu-
djów, którym poświecili całą 
swoja wiedze i cały swój mają­

tek, woleli odejść z tego świa­
ta, w którym nie znaleźli zro­
zumienia. 

Powagi lekarskie twierdzą, 
że metoda Smithów posiada 
wszelkie prawdopodobieństwo 
skutecznego zwalczania raka i 
jedynie jej kosztowność stoi na 
przeszkodzie szerszego jej za­
stosowania. 

DECYSUJACA ODPOWIEDZ SllliSiIPill. 
Oryginalny romans miliardera. 

Romans znanego krezusa a-
rr.erykańsKiego. 34-letniego Ar­
tura Astora z 19-letnią stenoty-
pistką Marią Walsh zakończył 
się małżeństwem. 

Zaczęło się według ustalonej 
recepty- Panna Marja Walsh 
zajęta była jako stenotypistka 
w olbrzymiem przedsiębior­
stwie przemysłowem Astora. 

Ponieważ okazywała rekordo­
wą biegłość w pisaniu (otrzy­
mal i nawet p :erwszą nagrodę 
na konkursie, urządzonym w 
Nowym Jorku), a ponadto od­
znaczała się wybitną inteligen­
cją, została przydzielona do ga 
binetu samego Astora. Miljar-
der potrafił w całej pełni oce­
nić te zalety dziewczyny, ale 

Niedoceniana gałąź dochodu narodowego. 

do 
Dobre drogi i hotele ściągną rzesze cudzoziemców. 

Natura Polaka nigdy nie mla 
la przekonania do turystyki. Na 
„wojaż" wybierały się tylko ro­
dziny magnackie, dążące utar­
tym szlakiem 

do Wioch t Francji. 
Do siebie nie ściągaliśmy nikogo 
To niezrozumienie korzyści tury 
zmu pozostało i do dziś dnia, co 
jest podstawową przyczyną, dla 
której w żadnej epoce naszej hi 
storji nie staraliśmy się ściągnąć 
cudzoziemców t 
uprzyjemnić im pobyt a siebie. 

Tymczasem mamy w Polsce 
okolice, które są jak to mówią 
„perłą" przyrody. Jaremcze czy 
Rymanów, dalej Rabka, Kryni­
ca, Ojców, miejscowości, które 
napewno nie ustępują wielu, 
wielu zagranicznym „kurortom" 
ani co do położenia, ani co do 
właściwości leczniczych. Lecz, 
oczywiście, to tylko, co przyro­
da daje, pewnego rodzaju suro­
wiec, dla odbiorcy — turysty 

nie wystarcza. 
X X 

Zbawca na białym koniu 
ma uratować ginącą Rosją. 

Z południowych okręgów 
Rosji sowieckiej nadeszła do 
Moskwy sensacyjna wiado­
mość, że chłopi i kozacy, któ­
rzy posiadają białe konie, na 
gwałt przefarbowują Je na inne 
kolory, lub pozbywają sie Ich 
za bezcen. 

Powodem tego ajawlska są 
pogłoski, że władze sowieckie 
rozpoczęły powszechną reikwi 
zycję 

białych koni. 
Pogłoski te oparte są zmowu 
n a faktach rzeczywistych: w 
kilku okręgach lokalne komuni­
styczne organizacje zarządziły 
rekwizycję i wyniszczenie bia­
łych konL 

Tłem tego wszystkiego Jest 
legenda o „białych Jeźdźcach" 
bardzo rozpowszechniona 
wśród chłopów rosyjskich. Po 
lega ona na wierze chłopów ro 
syjskich. że ustrój komuntetycz 
ny obalony będzie przez siłę 
zbrojną, która zjawi się na bia­
łych koniach, zalmle Moskwę 
1 zaprowadził w państwie lad i 
Porządek. 

Legenda ta Jest niewątpli­
wie echem rozpowszechnione­
go w Rosji powiedzenia, że re­
wolucja skończy się na prokla­
mowaniu dyktatury 1 że dykta 
torem będzie „generał na bia­
łym koniu". W ostatnim okre­
sie niezadowolenie chłopów z 
powodu gwałtownej kolektywl 
zacjH realizowanej przez So­
wiety, nabrało tak znacznego 
napięcia, liż w Możnych okrę­
gach doszło od poważnych za­
mieszek | buntów. Prowincjo­
nalni! komunistyczni dygnitarze 
których tępota porównana być 
może Jedynie z bezmiarem 

Ich okrucieństwa, 
wynaleźli najlepszy I najprost­
szy sposób, aby zaradzić uka­
zaniu się „Małych Jeźdźców"— 
postanowił! wyniszczyć białe 
konie. 

Komisariat ludowy rolni­
ctwa zmuszony został do wy­
dania dekretu głoszącego, że 
zarzynanie białych koni trakto 
warne będzie Jako zbrodnia 
kontr-rewolucjl. 

Na tem tle od wielu lat pro­
wadzi się u nas dyskusja, czy to 
co człowiek wznosi w formie u-
łatwieó zwiedzania malowni­
czych okolic — szpeci przyrodę, 
czy też nie. Dyskusja ta jest bez 
celowa, gdyż z założenia swego 
błędna. Przyroda w czystym sta 
nie jest tylko tam, 
gdzie człowieka niema wcale, 

Z chwilą, gdy się pojawia, do 
pewnego stopnia zawsze ją ze­
szpeci, lecz lepiej, by szpeciła ją 

porządna droga, 
niż błotnista ścieżka; hotel muro 
wany, niż licho sklecony szałas, 

most żelazny, niż drewniana 
kładka. 

Tem więcej jest to nieodzow 
ne, że turysta, czy kuracjusz, 

przyjeżdża na wypoczynek. 
W tym wypadku źródła minerał 
ne, czy specjalnie ożywcze po­
wietrze wtedy tylko dają swe 
błogosławione skutki, jeżel 
przytem są zachowane wszelkie 

wygody kulturalnego życia. 
Jeżeli jest łatwy dojazd koleją 
czy autobusem po betonowej 
szosie, sprawna poczta i szybkie 
łączenie telefonlczno-telegraficz-
ne z resztą świata cywilizowane 

Francuski profesor Garetand kieruje obecnie robotami w y 
kopaliskowemi w okolicy biblijnego Jerycha, które rozsypało 
się w gruzy na odgłos trąb; Na zdjęciu: część okropnych 

murów. (ip) 

go. Trudno bowiem przy dzisiej­
szym wartkim prądzie życia od­
grodzić się zupełnie od świata 

murem chińskim. 
O zaś, którzy chcą to uczynić, 
mają zawsze możność ku temu. 

Fakt niedoceniania przez spo 
łeczeństwo polskie korzyśd do­
chodowych z turystyki w kraju, 
jest przyczyną 
marnotrawienia wielu mlljonów 
złotych rocznie. Deszcz złota, ja 
kl rok rocznie spada na Europę 
zachodnią od turystów amery­
kańskich, jest dla nas zupełnie 
stracony. Gdybyśmy mogli po­
chwalić się jakąś 

specjalną egzotycznością, 
nasza Indolencja byłaby zrozu­
miała, ale że tak nie jest — jest 
karygodna. Oczywiście, że trze­
ba wpierw zrobić nakład, ale o 
tem mówi już stare przysłowie; 
,,Najpierw trzeba krowę nakar­
mić, a potem doić". 

Przedewszystkiem brak nam 
pożądanej monografji naszych u-
zdrowlsk, letnisk i miejscowości 
o walorach turystycznych Mono 
grafja taka, która stałaby się 
wytyczną do planowej akcji po­
stawienia zagadnienia turystyki 
na planie właściwym, może być 

przeprowadzona oczywiście 
przez współdziałanie samych 

miejscowości. Inicjatywę w tym 
kierunku rzuca Międzynarodo­
wa Wystawa Komunikacji i Tu­
rystyki w Poznaniu (6 lipca — 
10 sierpnia 1930 r.), która stwo­
rzyła 
oddzielna sekcję turystyczna/ 

Na pierwszym planie postawiono 
tam propagandę indywidual­
nych mleiscowości, nadsyłając 
do odnośnych Komitetów Woje­
wódzkich Wystaw możliwie ści­
słe i cyfrowe dane o sobie. Dru­
gą zkolei działalnością, jaka bę­
dzie przedstawiona jest propa­
ganda przedsiębiorstw transpor­
towych I turystycznych. Pod 
tym względem jesteśmy daleko 
w tyle za Europą. 

O biurach turystycznych 
nie wiemy nic. To samo tyczy się 
biur podróży, zdaje się, że na te­
renie Polski prosperuje jedno tyl 
ko. 

A dalej przecież idzie cały 
dział produkcji, związany z tury 
styka, a pośrednio ze sportem. 
Wydawnictwa podróżnicze, film 

ponadto zwrócił uwagę na Jeł 
nieprzeciętna i pełna fascynują 
cego wdzięku urodę. 

Niebawem obraz pięknej ste-
notypistki wypełnił mu całko*' 
wicie duszę. Zaczął się tedy u-
biegać o jej względy w sposób 
dość obcesowy, spotkał się Je­
dnak z grzeczną, lecz 

bardzo stanowcza odprawa. , 
Z trudem tylko udało mu się> 

skłonić dumną panienkę do po­
zostania na tej posadzie. Ten 
opór rozpłomienił jego uczucia 
do białości. Postanowił ożenić 
się z Marja 1 oświadczył się o* 
ficjalnie o jej rękę. Sadzicie, że 
na tem koniec? Bynajmniej. —• 
Panna Walsh oświadczyła bo­
wiem najspokojniej: 

— Mister Astor, nie mogę z0 
stać pańską żoną. bo , * 

pana nie kocham... 7 
Jest mi pan wprawdzie bar* 

dzo sympatyczny, lecz ku mę­
żowi memu chcę żywić nie sym 
patję. lecz szczera i gorącą m r 
lość... 

Miliarder osłupiał. Otaczały 
go zawsze roje dziewcząt, go­
towych z zamkniętemi oczyma 
rzucić się w jego ramiona, a tej 
malej wcale nie zaimponował 
jego z 

olbrzymi majątek I 
„Sympatja" jednak pozwala* 

la zachować Iskierkę nadziel* 
Nie stracił jej Astor l zaczął te- ( 

raz systematycznie 1 prze* 
czas dłuższy ubiegać się d 
względy stenotypistkl. Wresz­
cie'pewnego dnia otrzymaj po* 
żądana odpowiedź: 

— Kocham pana i gotowa Je} 
stem zostać pańską żoną! ( 

Slub młodej pary odbył sie 
niedawno w Nowym Jorku w. 
obecności niezliczonych t łu­
mów ciekawej publiczności. —f 
Panna młoda wyglądała cudo* 
wnie. a z jej roześmianej twa-* 
rzyczki promieniało uczucie —j 
miłości! 

Szanownych Czytelników we­
sołych nowel S t . B A L A 

p. t. 

„Godzina Żyda Mężczyzny" 
spieszymy zawiadomić, że te­

goż autora ukażą się: 

„NA TYŁACH WESOŁO!" 
romans — 354 str. 

nowele — 128 str. 

Księgarnia Łódzka „Czytaj", 
Łódź, Narutowicza 2. 

i fotografja krajoznawcza, przy 
bory sportowe I podróżnicze. —< 
Dajmyż raz dowód, że stać naa 

nie tylko na laur olimpijski 
w zawodach sportowych poza 
granicami kraju, ale że stać nas 
także na mądrą 1 zyskowną pro­
pagandę naszych ośrodków tury 
stycznych i sportowych! 

JOAN LOWELL, 

KOLEBKA NA GŁĘBINIE 
autoryzowany przekład J. Sujkowskie). 

Na grobli w Oakland wsie­
dliśmy do pociągu. Zjawił się 
konduktor ł zrobił zamach na 
moją mewę i worek z kotami, 
chciał to wszystko zabrać do 
wagonu bagażowego, ale za­
protestowałam i dał mi spokój-

Po przybyciu do Berkley 
ojciec wziął taksówkę i poje­
chaliśmy do matk i Pożerałam 
oczami nieznane otoczenie — 
faliste wzgórza, domy, trawnlr 
ki. wozy tramwajowe i gro­
madki roześmianych dziew­
cząt i chłopców, spacerujących 
P° ulicach. Zapomniałam o 
okręcie. Przejęta radością, od­
dałam się cała perspektywie 
nowego życia. 

Wysiedliśmy z samochodu 
Przed dwupiętrowym drewnia­
nym domem. Poszliśmy ka­
wałek chodnikiem I weszliśmy 
Przez bramę, obok której wzno 
siły się d w a wysokie słupy. Na 
Jednym z nich sterczał zamiast 
chorągiewki wieloryb na kiju 
obracający się stosownie do 
Podmuchów wiatru. Kręcił on 

sie na tym słupie od wielu lat 
i matka wypatrywała podług 
niego pomyślnych wiatrów w 
nadziei, że sprowadzą ojca. 
Ścieżkę, prowadzącą od bra­
my do domu. obrastała gęstwi­
na bardzo kolorowych kwiatów 
Weranda tonęła w powodzi 
bujnego winogradu, rozjaśnio­
nego kwiatami barwy koralu. 
Były to róże, pierwsze róże, 
jakie widziałam w życiu. Wy­
gląd domu nasunął mi porów­
nanie do rozleniwionego żół­
w i a drzemiącego wśród mor 
skich wodorostów. Nie mo­
głam sie wprost nasycić pięk­
nością ogrodu. Nagle poczu­
łam, że ojciec pociąga mnie za 
rękaw-

— Joasiu! Matka! 
Podniosłam oczy I zobaczy 

łam stojącą w drzwiach matkę. 
Wycierała ręce o fartuch, śmie 
iac się 1 płacząc. Ach. więc to 
matka! Pierwsze wrażenie 
wzrokowe przesłało ml obraz 
małej, okrągłej, pucołowatej ko 
bietki m. okrągłej i apetycznej 

jak plumpuddmg. Uderzyła 
mnie Jej skóra zadziwiająco blu 
l a oczy niebieskie, Jak woda 
w lagunie 1 kosmyki siwych 
włosów, okalające czoło niby 
strzępy białej piany morskiej. 
Nie mogłam oderwać od niej o-
czu — matkaI Widziałam Ją 
po raz ostatni przed pięciu la­
ty, kiedy przyjechała zobaczyć 
się z ojcem w Oregonie. ale 
wspomnienie to było niejasne. 
Romantyczny obraz, namalo­
wany w mej pamięci słowami 
ojca bvł daleko żywszy niż 
faktyczne wspomnienie. Była 
zupełnie inna niż kobiety. Jakie 
znałam. Nie zapomnę Jej nig­
dy, gdy tak stała ubrana w 
spłowiała domową niebieską 
suknię z białym kołnierzykiem, 
spiętym koralowa broszką, wy 
cierając ręce o fartuch. Nie 
wiedziałam. Jak się do niej ode­
zwać. Oczekiwała nas. gdyż 
ojciec telefonował do niej z 
San Francisco. Czy widok 
mój zdziwił ją tak samo. jak 
mnie zdziwił jej wygląd? Spo­
dziewałam się, że okaże się 
szorstka Jak ojciec, ale nie — 
gfłos miała łagodny i wszystko 
u niej bvło słodkie i łaskawe 

Co robią córki, spotykając 
sie z matkami? 

Ojciec wziął Ja w ramiona I 
uniósł w górę. Nie widział je) 
przez pięć lat! Poczułam przy 
pływ zazdrości, że.„mnie tak 

pozostawiono poza nawiasem. 
Zawsze byłam u ojca pierwsza 
i teraz moje miejsce zajęła mat 
ka Ale uczucie to trwało tyl­
ko chwilę. Matka wysunęła 
sie z ramion ojca 1 przygarnęła 
mnie do siebie. 

Dotknięcie Jej rąk, gładkich 
1 miękkich, zrobiło na mnie za­
bawne wrażenie. Jakaż ona 
bvła słaba w porównaniu z ma 
rynarzaml! Jej cała ręka nic 
miała tyle siły. co Jeden mój 
palec. Siła fizyczna była mo­
im Ideałem, a ona tego nie po-
siadała Wiedziałam, że była 
czemś nadzwyczajnem, ale mu 
siała mi tego dowieść. Wy­
magała rzeczy konkretnych. 

— Odezwij się do matki — 
rzekł ojciec. 

Zanim to uczyniłam, obej­
rzałam Ją od stóp do głów, „od 
kilu do Jabłek". 

— Czy pozwolisz mi tu trzy­
mać koty i mewę? — zapyta­
łam. 

Roześmiała się I odrzekła 
— Możesz Je trzymać w 

podwórzu. 
To kompromisowe załatwię 

nie sprawy usposobiło mnie z 
miejsca przyjacielsko. Znala­
złam się pod dachem. Nie wie­
działam. czv się cieszyć, czy 
drzeć z trwogi- Pamiętam, że 
miałam uczucie. Jakbym się do 
stała do więzienia 1 jakby mi 
skrępowana. reoaJ BO. 

dzeństwo — bracia i siostra — 
otoczyło mnie kołem, patrząc 
na mnie Jak na dziwoląga co 
naturalnie usposobiło mnie jesz 
cze bojaźliwiej. 

— Joasiu, przebierz się. Za 
chwilę będzie obiad. Mol sto-
łownicy jadają o dwunastej — 
objaśniła matka. Było to dru­
gie zdanie, jakie do mnie po­
wiedziała. 

— Nie mam Innego ubrania 
— odparłam. 

W małym pokoiku głos mój. 
nastrojony do otwartej prze­
strzeni, zahuczał jak echo ka­
nonady. 

— Nie mów tak głośno — 
zwróciła mi uwagę matka. 

Znajdowała się w niezbyt 
pomyślnych warunkach mate­
rialnych i aby związać jakoś 
koniec z końcem, stołowała 
profesorów unfwersytetu w 
Kalifornji. 

— Mam stołowników — 
profesorów, kochanie. Możesz 
siedzieć z nimi przy Jednym 
stole. 

— Czy to są mężczyźni? — 
indagowałam. 

Matka objaśniła, że tak I że 
mieszkają w tym samym do­
mu. 
. — Bo Ja nie lubię kobiet — 
dodałam-

Siostra wyszła z pokoju. 
Była to młoda dama bardzo naj 
miejscu i moie obejście wcalei 

jej się nie podobała Przy er 
biedzie poznałam stołowników. 
Przedstawiono mi ich I zasie* 
dliśmy do stołu. 

Momentalnie znalazłam sile 
pod ogniem pytań. Początko­
wo wzięłam tych panów za 
sympatycznych ludzi, którzy, 
wiedzą, co to morze, i umieją 
sie niem interesować. Lecz' 
doznałam zawodu, gdyż najwi­
doczniej uprzedzili sie do mnta' 
odrazu. 

— Jakto, więc tyś napraw­
dę widziała, jak się rodziło 
dziecko? — zabrzmiał przera­
żony głos profesora ekonomjl. 

— Naprawdę. Czy myślicie, 
że matka odłożyła to na póź­
niej, dlatego, że ja tam byłam?, 
Nie mogła przecież czekać —-
odcięłam sie energicznie. 

Profesorowie posądzili mnie, 
że kłamię. Co tacy ludzie mo­
gli wiedzieć o morzu? Drugie 
moje oświadczenie spotkało się 
z takim samym sprzeciwem, 
jak pierwsze. 

— W dzisiejszym cywilizo­
wanym świecie handel niewol­
nikami nie istnieje. To było! 

Brodaty profesor, siedzący 
naprzeciwko mnie, uderzył 
przy tych słowach ręką w stół. 
Chciał mi zaimponować i to po 
działało na mnie. Jak wyzw» 
nie< 

D . c . 1 . 
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. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
W Min. Spraw W e w n . odbyty f i * 

fconfereiicje • udziałem przedstawicie 
| magistratu I nnnisterjów w spraw'e 
preliminarzy budżetowych na r. 1930 
>1931 tramwajów t gazowni miejskie). 
Sudlet tegoroczny przewiduje oko­
ło 2 1 pól mUJona z ł s tytułu przele­
wu na rzecz miasta. Spadek tej sumy 
która w preliminarzu budżetowym 
Be r. 1929 -1930 wynosiła około 10 
mil Jonów zł. należy tłumaczyć tern, 
I e do obecnego preliminarza t ramwa 
|ów magistrat wprowadzi ł specjalne 
odpisy z zysku tramwajów na fun­
dusz Inwestycyjny, co zresztą zgod­
ne jest z optnją M. S. W , wyrażoną 
D gromadzeniu przez przedsiębiors­
twa komunalne funduszów specjal­
nych. Co sle tyczy budżetu gazowni 
miejskiej, na konferencji uznano, te 
wydatki administracyjne gazowni są 
sbyt wysokie, wskutek czego celowe 
|est dążenie do dalszego obniżenia 
tych wydatków. Wyda tk i powyższe 
mają być obniżone w budżecie roku 
przyszłego, a to s uwagi, że gazow­
nia wprowadzi ła nowoczesne ulepszę 
nta techniczne, które wpłyną na obol 
V n l e kosztów produkcji gazu, 

• • • 

W sali Tow. Higienicznego odbył 
ite dnia 8 kwietnia recital tortepjano 
svy naszego znakomitego choptaisty. 
Aleksandra Michałowskiego, który 
po dłuższej przerwie dal nam znów 
bogactwo wrażeń artystycznych swą 
gtezwykłą Interpretacją otworów 
Chopina. 

m w w 

W y d z i a ł techniczny magistratu w y 
etąpS do zarządu miasta s memoria­
łem w sprawie zorganizowania ka­
mieniołomu miejskiego na zasadach 
[wystarczalności oraz zaciągniecie w 
Banku Gospodarstwa Krajowego na 
powyższy cel pożyczki majona zło­
tych w złocie w 7 proc. obligacjach 
komunalnych tego Banku i aabezpte 
Agentem pożyczk i 

e e * 
Cyk l najcelnlejszych utworów 

HrepółczesnaJ literatury dramatycznej 
{wzbogaci niebawem na w skroi orygl 
Bftlna komedja B. Shav'a p. i . D o m 
Ułamanych sero M w przekładzie F, So 
bterjtowskiego. 

Nieznana w Polsce komedja Shav a 
otrzyma na scenie Teatra Narodowe 
go w Warszawie pierwszorzędną ob 
sad o, którą tworzą Solska, Broniszów 
na. Leszczyńska, Solski, Justjan. Ble 
gańskt, Różycki , Orwid 1 Staszkow-
skl Próby pod U e n n k ł e m p. Leona 
Schillera, reżysera sceny Iddzktei do 
biegają końca. 

Dwa samochody powodem 

strasznej Śmierci cyklisty. 
Z Pakości donoszą: 
Niezwykle) tragiczna, fcnler-

dą zginął zamieszkały w Wielo 
wad pod Pakością Jaa Kopczyń 
ski. Jechał on w nocy w towa­
rzystwie drugiego cyklisty na 
rowerze, gdy nagle nadjechały 

dwa samochody 
1 jeden z nich, nieoświetlony, — 
wpadł na Kopczyńskiego i tyło. 

zadając ma tak dęźkie obraże­
nia, że Kopczyński wkrótce 
zmarł. Drugi cyklista skoczył do 
rowu i w ten sposób uniknął nie 
bezpiecznego poranienia, a mo­
że nawet śmierci Kierowcy sa­
mochodów odjechali nie trosz­
cząc sle o ofiary swe} lekkomyśl 
noścł czy nieuwagi 

KRATECZKL 

Gdy w kieszeni niema grosza... 
Biedna niewiasta w poszukiwaniu chleba. 

W „kratoczkach" naszych, 
któremi darzymy czytelnika już 
od wielu, wielu miesięcy, stara­
my się przedstawić różne drob­
ne sprawy przewijające sie 

f>rzed sądem grodzkim w świet-
s raczej wesołem. 

Sądy Grodzkie rozważają 
sprawy przeważnie błahe! ktoś 
komuś dał po buzi, ktoś kogoś 
wyzwał „po imieniu", ktoś ko­
muś coś „zwędził", nadużywając 
zaufania, albo ufając tylko we 
własne złodziejskie zdolności 

Dzisiejszy temat nie nadaje 
sie do ujęcia go ze strony weso­
łej, jest smutny, jak dni ostatnie 
ponury, jak kupiec po zapłace­
niu podatku albo przemysłowiec 
po zdemaskowanem podpaleniu 
fabryki. Jest może nawet—emu 
Łniejazy. 

Przy u i Podrzecznef BA 
Chojnach mieszkała rodzina Ka­
ni ocldch, złożona z sześciorga o-
sób, tj. obojga rodziców 1 czwór 
ga rodzeństwa. Ponieważ oboje 
rodzice pracowali dzieciom nie 
zbywało na ntczem. 

Nadeszły jednak 

INNE CZASY. 
Stary Kamockl zmarł. Wdo­

wa rozchorowała się ze zmart­
wienia I w ciągu szeregu tygod­
ni pracować nie mogła. Najstar-

Ucieczka kupca przed bandytami. 
Bolesna rana w nodze. 

Z Wilna donoszą: 
Kupiec z Małych Solecznik 

>an Daszkiewicz. Jadąc do WU 
fia celem załatwienia spraw, 
przejeżdżając przez lasy Jaszuń 
licie, napadniętych został przez 
lwóch 

uzbrojonych bandytów. 
P. Daszkiewicz, zorientowa­

wszy się w sytuacji, nie tracąc 
przytomności umysłu, zaciął 
ronie 1 zbiegł napastnikom. 

Bandyci wślad za uciekają­
cym dali szereg strzałów, z któ 
rych Jeden ugodził Daszkiewi­
cza w nogę. 

Mimo bolesnej rany Daszkie­
wicz dojechał do Wilna 1 tu za­
meldował o napadzie władzom 
które bezzwłocznie zarządziły 
pości? za bandytami. 

Rannego umieszczono w szpl 
talu. 

Gwóźdź w krtani. 
nieostrożność szewca. 

Z Poznania donosząi 
Do oddziału laryngologiczne 

jto zgłosił się wczoraj wieczorem 
27-letni robotnik Kazimierz Przy 
bylski, zamieszkały przy ul. Pol 
nej 9, który podczas pracy w do 
gnu uległ 

niezwykłemu wypadkowi. 
Przybylski zajęty był napra­

wą trzewików I trzymał w us­

tach kilka gwoździków szew­
skich, z których jeden wpadł mu 
do gardła. Ostry koniec gwoź­
dzia utkwił w krtani, powodu­
jąc krwawienie 1 grożąc poważ-
neml komplikacjami 

Dzięki natychmiastowemu za 
biegowi, niebezpieczeństwo zo­
stało zażegnane, a P- udał się o 
własnych siłach do domu. 

18-letnia pannica, Spytała tu I owdzie, ozy nie 
nie mogła. Mimo potrzebują służącej, zdała sobie 

jednak sprawę z tego, źs nikt 
jej naprzód pieniędzy nie da. — 
Myślała tedy, jakby i za co ku­
pić chleba. Kredytu już dawno 
nie mają. Znajomi sami biedni, 
pożyczyć nie mogą. Nagle — u) 
rżała stojący na uEcy wóz z 
chlebem. Korzystając s nieuwa­
gi furmana — chwyciła dwa bo­
chenki chleba I pobiegła do do­
mu. 

Tymczasem furman Kac­
przak Roman zorjentował się i 
pobiegł za uciekającą. I przy po 
mocy piekarza Rodakowskiego 
zdołał ją ująć. 

W rezultacie — chleb został 
odebrany, spisano protokół, a 
sprawę skierowano do sądu, po­
nieważ jednak nawet ślepa Teml 
da me wiele wyrozumiałości dla 
tych, co kradną z głodu, sędzia 
Bourdo skazał Waierję Kamoc-
ką na 14 dni aresztu, z zawieszę 
niem kary ne przeciąg 2 lat. 

Jerzy Krzecki 

sza Walerja, 
pracy dostać 
lekkiej naogół zimy — w miesz­
kaniu Kamocktch zapanowało d 
mno i głód. 

W dniu 23 stycznia 1930 r. 
mieszkanie Kamockłch przed*ta 
wiało smętny I beznadziejny o-
braz: matka chora w łóżku, wy­
ziębłe dzieci siedzą w pościeli, 
bądź tulą się do siebie po ką­
tach. W portmonetce ani grosza 
arii kawałka węgla w skrzyni, 
od kilku dni stół Kamockłch nis 
widział żadnych produktów spo 
żywczych. A wszystko, co mia­
ło jakąkolwiek wartość — sprzs 
dane już dawna 

Co począć? 

W POSZUKIWANIU POŻY­
WIENIA. 

Walercia postanowiła wezel 
kleml sposobami postarać się o 
coś do jedzenie, Ale jak się sta­
rać, kiedy niema pieniędzy, ani 
nic do sprzedania? Mamo to 
szła i domu. 

Libacja w zamkniętej restauracji. 
Wybryk sentymentalnego narzeczonego. 

Z Bydgoszczy donoszą t 
Pan J. miał szczery zamiar 

wobec p. S. i postanowił stanąć 
z nią 

na kobierca ślubnym. 
Pani S także nie była od te­

go, aby uprzyjemnić tobie ży­
cie przy boku chwackiiego mę­
ża. Jednak Jako kobieta prakty­
czna, była zdania, że wpierw 
należy usłać sobie własne gnla 
zdko. abv potem nie trzeba by­
ło tułać się gdzieś po obcych 
domach. Ponieważ mieli trochę 
gotówki przeto założyli tobie 
restauracyjkę przy ulicy Dłu­
giej, w której wspólnie tlę go­
spodarowali Jednak po nlieja-
kimś czasie zepsuło silę coś mię 
dzy narzeczonymi tak, że na­
stąpiło rozejście; p. J. wyje­
chał z Bydgoszczy, a p. S. po­
została na gospodarstwie, pro­
wadząc dalej restaurację. W u-
bległa niedzielę p. J. będąc w 
mieście 1 zabawiając się w to­
warzystwie swych kolegów, 
po odwiedzeniu Już wielu loka­
li, w których rzetelnie próbo­
wali slłv alkoholu. 

wpadł w sentyment 
Przypomniał sobie dawną na 

rzeczoną, twą restaurację I za­
pragnął odwiedzić to drogie 
miejsce. Była to Jut godzina 
późna w nocy, gdy p. J- za­
brawszy wszystkich twych 
kompanów udał się s nimi na 
ulicę Długą, do wspomniane] 
restauracji Ale có l drzwi by­

ły zamknięte, eksrurzeczona 
mieszkała zupełnie gdzieindziej 
więc Jak się dostać do wnętrza. 
Ba. od czegóż są narzędzia, 
przy pomocy których otwo­
rzyć można najtęższy zamek. 

Nie wiemy zresztą dokładnie 
Jak się p. J. dostał do wnętrza, 
dosyć, te pod silną jego ręką 
drzwi puściły i całe towarzy­
stwo weszło do miłego przy­
bytku, w którym woń spirytu-
allj nęciła 1 drażniła powonie­
nia przybyłych. Byłoby non­
sensem zadowalać się wącha­
niem I patrzeniem na pełne bu­
telki, przeto zabrano się do .,ro 
boty" I przepijano jedną kolej­
kę za drugą; po wódce, likiery, 
po likierach wino I i d. aż do 
rana. Ale rano gdy przybyła 
eksnarzeczona p. J. 

nastąpiła katastrofa. 
Energiczna p. S.. której nie po 

dobały słę w tej formie odwie­
dziny dawniejszego narzeczone 
go. zrobiła awanturę, w czasie 
której przyszło do biflatykł: na­
rzeczeni stoczyli ze sobą zacię­
tą walkę, a wreszcie P. S. po­
wiadomiła policję o włamaniu 
się p. J. do Jej lokalu. Przybyła 
policja 1 zabrała eksnarzeczorte 
go do swych apartamentów. Ja 
ko oskarżonego o włamanie.— 
Co dalej będzie nie wiadomo, 
może wypadek ten będzie plct-
wszym krokiem do pogodzenia 
się dawnych narzeczonych. 

Nowe memoriały robotników łódzkich. 

Łódź, 8. 4. — W wyniku ca­
łego szeregu zebrań robotników 
przemysłu włókienniczego oraz 
robotników sezonowych —« sa* 
rząd okręgowy uchwalił 

cały szereg rezolucji 
które ujęte w formę memoria­
łów zostały wręczona wczoraj 
przez specjalna delegację, jaka 
wyjechała do Warszawy — pre­
zesowi Rady Ministrów, minis­
trowi pracy i opieki społecznej, 
przemysłu 1 handlu, robót publi 
cznych oraz przesłane zostały 
wojewodzie Jaszczołtowi 

W memorjałach tych robot­
nicy wskazali, Iż Magistrat rok 
rocznie zatrudnia na robotach 
ziemno-brukarsklch, kanaliza­
cyjnych I na plantacjach miej­
skich około 

czterech tysięcy robotników. 
W roku bieżącym samorząd 

łódzki zatrudnić ma jedną czwar­
tą tych robotników, motywując 
to brakiem funduszów na ten 
cel. Wskutek powyższego wiel­
ka rzesza robotników wraz i TO 
dżinami, wynosząca 

15 tysięcy osób 
zostałaby pozbawiona środków 
do życia. 

Zważywszy, że w roku ubie­

głym Magistrat zatrudniał te ka 
tegorje robotników tylko trzy 
dni w tygodniu, że sezon rozpo 
czął się ze znacznem opóźnie­
niem oraz, że zasiłki przyznane 
robotnikom w sezonie martwym 
zostały jul wyczerpane, stawia 

t,c omawianą kategorje robotni 
ów w obliczu klęski głodowej 

— zarząd zwraca się do wymię 
nfcmych powyżej ministerstw o 
przedsięwzięcie środków zapo­
biegawczych, mających na celu 
zatrudnienie tych robotników 
przy robotach sezonowych, któ­
re stanowią dla nich 

wyłączne utrzymanie. 
Niezależnie od tego robotni­

cy proszą dalej ministra pracy I 
opieki społecznej o rozciągnię­
cie pomocy doraźnej 

bez ograniczenia 
dla tych osób, które wyczerpa­
ły prawo do ustawowych zasił­
ków I pozostają bez pracy. 

Następnie proszą o jak naj­
rychlejsze rozpoczęcie robót in­
westycyjnych, zapowiedzianych 
przez ministra pracy i opieki 
społecznej podczas jego ostatnie 
go pobytu w Łodzi na konferen 
cjl w województwie. 

Wreszcie zarząd okręgowy 

Okropny wypadek 
podczas karbowania włosów. 
Ze Zbąszynia donoszą: 
Zona restauratora, p. Weber, 

zamiieszkała przy Rynku, była 
zajęta karbowaniem włosów.— 
W pewnej chwiW przewróciła 
się maszynka spirytusowa, m» 
której leżała karbówka 1 płoną­
ca zawartość wylała się na o-

podal stojącą p. W. — W oka 
mgnieniu stanęła kobieta w 
płomieniach I dopiero na krzyk 
nieszczęśliwej podążvl z pomo­
cą mąż i zagasił palące się na 
p. W. ubranie- Mimo to ofiara 
doznała bardzo 

ciężkich poparzeń. 

Szczur w maśle. 
Panika na rynku. 

Z Krotoszyna donoaeą: 
Ntelada wkiowUsko na ostat 

nim targu mfały gosposłe z Kro­
toszyna. Oto jedna s wieśnia­
czek otworzyła kosz, w którym 
mltofa masło, wyleciał 

ływy szczur, 
skacząc pomiędzy stojące obok 

panłe. Zrobił się wielki pisk: ko 
bfety straciły głowę. W między 
czasie szczur ulotnił się. Praw* 
dopodobrile przynęcony zapa­
chem świeżego masła, szczur 
wszedł do kosza 1 wydostał się 
zeń odbywszy bezpieczną po­
dróż do Krotoszyna. 

Plutonowy z 54 p. p. szpiegiem. 
A r e s z t o w a n i e o s t a t n i e g o c z ł o n k a s z a j k i . 
Ze Lwowa donoszą: 
W lecie ufo r. władzie woj­

skowe wespół z władzami po-

zwraca się w memorjałach tych 
z prośbą o jak najszybsze wnie­
sienie do Sejmu, wycofanego nie 
dawno projektu o ubezpiecze­
niach robotników na starość 1 w 
razie wypadków. 

W czasie odbywania konfe-
rencyj w tych sprawach minis­
trowie oświadczyli, że ponieważ 
sprawy te (poruszone przez de­
legacje również ustnie) są istot 
nie bardzo aktualne — będą o-
ne już w najbliższym czasie za­
łatwione w miarę możności 

Iłcyjneml zlikwidowały na tera 
nie Tarnopolszcizyzny 

szajkę szpiegowską 
z niejakim Samborczaikiem na 
czele, którą odstawiono następ 
nie do więzienia wojskowego 
we Lwowie. Obecnie miirno, że 
dochodzenia przeciwko szafce 
Samborozuka zostały uikończo 
ne. dodatkowo aresztowano w 
Tan-nopohi plutonowego 

Józefa ćwiłełę z 54 p. p. i prze­
wieziono do Lwowa. Jak 
stwierdzono był on jędrnym s 
członków tej szajki i odegrał w 
niej wybitną rolę, a do tego oza 
su potrafili uniknąć aresztowa­
nia. 

GEORGES BEAUME. 

AMULET. 
Od samego rana odbywałem 

wycieczkę po wapnlstem płasko 
Wzgórzu Larzac, w ośleplającem 
słońcu dnia lipcowego 1914 roku 
Było mi gorąco i poczułem 
głód. 

Na samym brzegu wzgórza, 
t u ż przy białym dziedzińcu, za­
trzymałem się w samotnym za­
jeździe Combafów, uczęszcza­
nym przez przyjezdnych 1 my­
śliwych. Combal podał mi tutaj, 
jak zwykle, obfite i smaczne śn!a 
danie. Żona jego, Katarzyna, mo 
gła mieć zapewne około lat trzy 
dziestu. Szczupła brunetka, zrę 
czna pracownica, robiła przyjem 
ne wrażenie w swojej krótkiej 
spódniczce, otwartej na pier­
siach bluzce, z roześmianeni! 
eiemnemi oczyma I ustami 

Kończyłem deser, gdy unio­
sła się płócienna firanka, zasła­
niająca otwarte drzwi od rażą­
cego oczy światła na wapnis-
tych zboczach j na progu ukaza 
ła się młoda kobieta dziwacznej 
powierzchowności. 

Była niewielkiego wzrostu 
Cera jej miała żółtawy odcień 
ambry I złota; oczy jej, bardzo 
ciemne, podłużnego, migdałowe 
go kształtu lśniły jasnym płomie 

PnticnuiJ r h 11 r 1 \l •, 

wała ciemne, bardzo gęste t gła 
dkle włosy. W uszach miała zło 
te koła kolczyków, na wąskich 
długich rękach złote i srebrne 
pierścienie. Była to Cyganka, ko 
bieta z owej rasy ludzi co po­
dróżują ,a raczej uprawiają włó 
częgostwo po całej Europie. 

Weszła w cień Izby, zlekka 
mrużąc oczy. Katarzyna przy­
brała postawę nieufną. Czy zro 
dziła się w niej zazdrość kobie­
ca na widok kobiety piękniej­
szej OD niej czy też odezwała się 
w niej tradycyjna niechęć istoty 
zakorzenionej w ziemi ojczystej 
do pięknego, koczowniczego 
stworzenia, które z zupełną ob" 
jętnością duchową pędzić może 
swe życie pod niebem różnych 
krajów? Trudno odgadnąć. 

Cyganka z opuszczonemi rę­
koma wymówiła tonem prośby: 

— Potrzebuję... chleba. 
— Patrzcie ml: chlebal — 

sarknęła Katarzyna. — Nie mam 
chleba... 

— Jest!. Widzę go tutaj. 
— To dla pana. 
—I mleka także. Dla mego 

chorego dziecka.. 
— I mleka nie będzie. 
— Dla mego dziecka... W i-

mię Boga... Przecież i wy jesteś 
cle matką? 

— O, tak. 
~» A WIAĆ DLA CHNREIJO DZIEE 

ikr 

— Nic nie dam. 
— Dlaczego?,., zapłacę. 
Cyganka spuściła głowę, nie 

znajdując już wymowniejszych 
wyrazów prośby. Złożyła delikat 
ne swe ręce, zaciskając je z bó­
lem. Spojrzała na mieszkankę 
wzgórza, tak szczęśliwą we wła 
snym domu, tak okrutną wzglę­
dem bliźnich swoich. 

Scena trwała minutę zaled­
wie. Zrazu przejęty byłem tak 
silnem współczuciem dla Cygan 
ki, taką odrazą do właścicielki 
zajazdu, że nie mogłem wymó­
wić słowa ani zakreślić najlżej­
szego ruchu. Gdy Cyganga jed­
nak, wzruszywszy ramionami, 
zbierała się do odejścia, pochwy 
ciłem nagle kawałek chleba, le­
żący na moim stole i podałem go 
jej. 

— O! dziękuję panu! Dzlęku 
ję — rzekła. — Dziękuję bardzo 

Przejęta wdzięcznością zbli­
żała się do mego stołu, by poca 
łować mnie w rękę. 

Katarzyna śledziła mnie wzro 
kiem ze zdziwieniem 1 Irytacją. 

— O ile wiem, — zagadną 
łem ją, — doiliście krowy swoje 
nie dalej, jak godzinę temu. Pro 
szę o litr mleka. 

— Dla kogo? Dla pana? 
— Tak jest. Dla mnie 
— Jeśli dla pana, odmówić 

nie mogę... 
Szybko pobiegła do kuchni i 

D o w r ó c i ł a r ó w n i e Ś D f e s z n l e . rzu 

cając Cygance wyzywające spój 
rżenie. Wziąłem litr mleka z Jej 
rąk I wręczyłem go Cygance. 

Katarzyna zaprotestowała: 
— Panie Henryku, mleko mia 

ło być dla pana? 
— Tak jest. I mogę s niem 

zrobić, co ml się podoba. Czy mo 
glibyście pozwolić umrzeć swe­
mu dziecku, pytam was? 

Katarzyna przyjrzała ml się 
przeciągle, ze złością i żalem, a 
potem cofnęła się wgłąb Izby, 
mrucząc słowa przekleństw. 

Cyganka ujęła chleb pod pa 
chę, garnek mleka przycisnęła 
do piersi i rozwiązując chustecz 
kę, chciała wyjąć zeń pieniądze, 
by mi je zwrócić. 

— Nfe, nlel — zawołałem. — 
Nic nie przyjmuję — za żadne 
skarby w świecie. 

— Niech to panu Bóg wyna­
grodził — rzekła ml w odpowie­
dzi Cyganka. — Kto wie, może 
spotkamy się jeszcze w życtu. 

Lekko przesunęła się drobne 
mi, bosemi stopami po flizach 
kamiennej posadzki i uniósłszy 
zasłonę nad drzwiami, znikła 
nam z oczu w nagłym rozbłysku 
olśniewającego światła... 

Katarzyna krzątała się po iz 
bie, załatwiając swoją pracę go­
spodarską w milczeniu, nie od­
ważając się przemówić do mnie! 

Wieczorem, powracając do 
wsi Cavlar. lidzie zamieszkałem 

już nie myślałem o Cygance. Na 
samym szczycie góry ujrzałem 
w różowej mgle wieczornej, me 
daleko zajazdu CombaTów dzi 
wnego osobnika o ogorzałej twa 
rzy 1 gęstym, czarnym zaroście 

Cygana, oczywiście, który 
oddawna śledził mnie na zakrę­
tach wijącej się ścieżki górskiej. 
Gdy ujrzał mnie, palące jego o-
czy rozgorzały blaskiem, a powa 
zna jego twarz ściągnęła się wy­
siłkiem myśli. Przeszedł mnie 
dreszcz zdziwienia, niema] trwo 
gi. Gdy znalazłem się na jed­
nym poziomie z nim, zerwał się 
z miejsca, ukłonił mi się, z roz­
machem zdejmując kapelusz l 
zwrócił się do mnie z nieśmiało­
ścią cudzoziemca, nieumiejącego 
opanować obcego języka: 

— 0 co wam chodzi, mój 
przyjacielu? 

— To pan przecie okazał w 
zajeździe miłosierdzie swe mo­
jej żonie } memu dziecku. 

— Bagatelal Rad byłem się 
przysłużyć! 

— Dobrze, panie.-
Wyciągnął z kieszeni bufias­

tych spodni naszyjnik ze szkla­
nych paciorków i podał mi go ru 
enem uroczystym: 

— Bierz pan... to przynosi 
szczęście. 

Zaśmiałem się. Błyskotka, 
jak dla dzikusa — Senegalczy-
kal Lecz om. CIERŃ l i W Y . uroczy­

sty, poważny, nie śmiał się w ca 
le: 

— Dar życzliwego serca.* 
Niech pan to przyjmie I 

I dodał ważkie słowa: 
— Nie zawsze śmiać się pan 

będzie. 
Nie chcąc mu zrobić przykro 

ści, przyjąłem jego dar, a następ 
nie pożegnałem go, życząc mo 
pomyślności. 

Nazajutrz obóz cygański opa 
ścS okolicę, udając się na rów­
niny I na wzgórzu Laarzac pozo 
stały tylko przelotne ślady kół 
i kopyt końskich po nim. 

Schowałem naszyjnik do sza 
fy i zapomniałem o nim aż do 
wybuchu wojny w sierpniu. 

Nie jestem przesądny ani za 
bobonny, aczkolwiek wiele wyż­
szych umysłów nie kryje się w ca 
le z tą cechą. Wyjeżdżając na 
wyznaczone mj stanowisko, wio 
żyłem naszyjnik. I nie wiem czy 
naprawdę towarzyszyły mi ży­
czliwe uczucia pięknej Cyganki 
lecz w ciągu długiej kampanii, 
dwudziestu niebezpiecznych bi­
tew, w jakich brałem udział, po 
szczycić słę tylko mogę skutecl 
noAfrU «*"IGQ amuletu. 
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Zarząd Ligi nie chce 
oglądać wiedeńskiego hakoahu. 

Zarząd Ligi nie udztelit „Polonjl" 
a/arszawskiej zezwolenia na sprowa­
dzenie wiedeńskiego „Hakoahu" ze 
względu 

na słaba formę. 

w Jakie] Wiedeńczycy obecnie ste 
znajdują oraz ze względu na awan­
tury, Jakie stale towarzyszą wystc» 
pom „Hakoahu". 

Mecze bokserskie kobiet 
zakazane w Angin. 

O d pewnego czasu z mniejszem 
łub w lększem powodzeniem organlzo 
wane b y ł y w Ang l i i publ iczne me­
cze bokserskie 

pomiędzy kobieta mL 
Ponieważ, Jak tw ie rdzą fachowcy , 

łego rodzaju mecze nte m ia ł y prze­
ważn ie nic wspólnego ze spor tem t 
przekszta łca ły sie n ierzadko w sco-

n y skandal iczne, Ang ie lsk i Zw iązek 
Boksersk i w ostatn ich dniach w y ­
dał zakaz organ izowan ia meczów bok 
serskteh kob iecych 1 Jednocześnie po 
s tanowi ł , że w a l k i te, g d y b y ste nada> 
pomimo zakazu o d b y w a ł y — pozba­
wione zostaną wsze lk ich pretensyj 
do m is t rzowsk ich t y t u ł ó w 1 wspó ł ­
p racy sędziów — mężczyzn 

Efektowny skok lekkoatlety 
Ponad 2 metry w wyż. 

Ber t Net* N iedawno A m e r y k a n i n 
łon skoczy ł w hal l 

2 metry w w y t . 
Jest to Już szósty zawodntk na 

I w l e c l e , k tó remu udaje sie pokonać 
te wysokość. Dotychczas 2 m. uzy­
ska l i : w 1912 r. skoczy ł Harr le 2.007 
t 2.003 h, w 1914 r. Beeson — 2,0144 
tn, w 1923 r. Osborn — 2.01 1 2.03h 
t n , a w 1923 r. — 2,0556 m. 

Ciekawe Jest, że p i e r w s z y m cz ło­

w iek iem, k t ó r y osiągnął 1 m. b y ł za­
wodow iec Baker , k t ó r y Już w IWO 
roku p rzek roczy ł 2 m. Rekord Bake-
ra nie mógł lednak być uznany, po 
n lewaź pos ług iwał sie on na w z ó i 
s ta roży tnych G r e k ó w 

c iężarkami , 
dz ięk i k t ó r y m uzysk iwa ł w iększy ro­
zmach W czasie przelotu nad po­
przeczką Baker wypuszcza ł c iężark i , 
by nie utrudniać sobie l ą d o w a n i a 

Pogoń pozbyła się długu. 
Dziwny rozgardiasz. 

Pogoń wyrównała zaległości f lnan 
•owe, tak, że dyskwa l i f i kac ja Jej zo­
stanie 

automatyczni* zniesiona. 
Zauważyć należy, te w myś l po­

lecenia L i g ! , Pogoń obowiązana by ła 
Wpłac ić oko ło 600 zt, p raw ie że w 

ostatnie) c h w i l i o t r z y m a ł a ona nakaz 
z PZPN. wpłacenia 

ponad 1000 z l . 
Dz iw ić sie d o p r a w d y należy temu 

rozgard iaszowi , gdzie p rawa ręka nie 
wie . oo czyn i lewa. A może w po­
stępowaniu tem t k w i pewien sys tem? 

Sport w kilku słowach. 
•— Jedno z p ism Haskich donosi 

I dobrze po in formowanego i r ó d l a . Iż 
na wa lncm zebraniu Zw. Polsk. T o w . 
Kol. w Warszaw ie Jeden z ok ręgów 
postawi wniosek o wprowadzen ie 

zawodowego ko la rs twa 
v Polsce. Wniosek tak! ma szanse 
Tzejścla I temsamem b y l i b yśmy 
Władkami i two rzen ta p ierwszego 
-ytomu w amatorsk im sporcie w 

Polsce. 
• • « 

W nadchodzącą sobotę I niedziele 
odbędą ste w okręgu lódzk tm nastę­
pni.tce spotkania o m is t rzos two k la ­
sy A: Union - W K S . Bieg — Ł K S . 
I-b. Burza - L T S O . I-b. P I C — So-
kó ł (Zgierz) , T u r y ś c i — O r k a n 

«•* W nadchodzącą niedziele od ­
będą ale następujące spotkania l igo­
w e : Ł K S . — Oarbarn la w Lodz i . W i ­
sła — W a r t a w Poznaniu, Ruch — 
Legja na O. Śląsku, Czarn i — C r a -
cov la we L w o w i e 1 W a r s z a w i a n k a - -
Polonia w Warszaw ie . A w lec w nie 
dziele będą Już czynne wszys tk ie ze­
społy ligowe. 

W a l n e z e b r a n i e d z i e n ­
n i k a r z y s p o r t o w y c h 

w W a r s z a w i e . 
W W a r s z a w i e odby ło t le w a l n t 

zebranie W a r s z . Z w i ą z k u Dz ienn i ­
ka rzy | Pub l i cys tów S p o r t o w y c h . 

. . I V, 11 K> 5 r t I 

I I I b ieg dookoła Polski urządza 
w r o k u b ieżącym w dniach 3 d o 17 
sierpnia Warszawsk ie T o w . C y k l i ­
s tów. Trasa tego biegu obl iczana Jest 
na d w u k r o t n e p r zybyc ie z a w o d n i k ó w 
do W a r s z a w y 

na tor dynasowskl. 
Pro jek t ten nflewątpMwSe dla w z g l ę ­

d ó w kasowych doskona ły , propa<gan-
dtowym Jedna/k file będzie, a l b o w i e m 
wyśc ig odbędzie się w promien iu k i l ­
k u s e t m e t r o w y m o d W a r s z a w y . O k r ę 
gi ś ląski , ł ódzk i , l w o w s k i t p r a w d o -
podobniie k r a k o w s k i do tak ie go w y ­
ścigu z a w o d n i k ó w de legować nie 
będą. 

TEATR KAMERALNY. 

Sąd publiczny nad filmem dźwiękowym 
Śmiały wniosek świadka. 

Kfao d ź w i ę k o w e , czy f f lm n i e m y — 
oto pytan ie , absorbujące obecnie rze 
sze k inomanów. Decyzja nie Jest łat 
wa, spór zaś zacięty. Aktualność tej 
kwes t j i spowodowa ła , że w n iedzie­
lę urządzono w Teat rze Kamera lnym 
c i e k a w y „Sąd Pub l iczny nad f i lmem 
d ź w i ę k o w y m " , p rzyczem ławę przy­
s ięg łych 

stanowiła publiczność. 
Prezyd ium sądu publ icznego ukon 

sty i tuowało się w sposób nastepują-
c y : p rzewodn iczący l i terat p. St. Bad 
asesorzy prof. P iaskowsk i i dy r . W a -
ian*r, p rokura to r publ iczny p. W a ­
c ław Scilbnr, oskarżyc ie l p r y w a t n y 
p Ford , obronę wnosf l p. S tan is ław 
Fel iks, re ferentom s p r a w y byli p. red. 
Stefan Epstcitn. 

Oskarżyc ie le Mami dźw iękowego 
downdz-f l i że nie posiada om w a r t o ­
ści I l iterackich ani a r t y s t y c z n y c h , że 
mcclir.niiiozuy głos I d ź w i ę k nie dają 
konieczne OT kon tak tu między w i d ó w 
nią a wyświe t lanymi obraizem, pod-
czau gdy w ffirnie n i emym kontak t 
ten s twarza ork ies t ra , 

złożona z żywych ludzi. 

Obrońca p. Fel iks w y k a z y w a ł , że 
fflm d i w ieko w y Jest dowodem nieu­
stającego postępu Iwdizkości, k t ó r y 
nic z a t r z y m y w a ć nie maże 1 ale po­
w i n n a 

Po repl ikach powyższych ,*eizma-
wa l ł " św iadkowie ob rony I oskairźe-
nda. P i e rwszy zabrał glos red. Stan i ­
s ł aw SapoaińskL który s humorem 
p o t r a k t o w a ł sprawę Mbrra dźwięko­
wego, porówmnijąe go 

do p ięknej kobiety, 
która tak d ługo Jest płękma i pocią­
gająca, dopók i m i l czy . Ale k i edy 

Po przy jęc iu do w iadomośc i spra 
wozdanla I udzielenia absolutor ium 
ustępującemu z a r z ą d o w i w y b r a n o no 
w y zarząd, a m ianow ic ie : prezes — 
dr. kpt SL Mle lech. c z ł o n k o w i * za­
r ządu : red. J . Szyszko-Bohuss, K. 
Mi isza łówna, W . S tko rsM. J . Koz lo ł -
k tew lcz , A. Szenajch, W . Junosza • 
Dąb rowsk i , S. Fogel , k p t T u r o w s k i 

Na zebraniu poruszono szereg 
spraw, zw iązanych • przyszłą dz ia­
łalnością Z w i ą z k u . 

o t w o r z y usta! . . P i ę k n y wtersz o fil­
mie wyg łos i ł p. red . Stanisław Racha 
l e w s k l nawołu jąc następnie do niepo 
większanta kadr bezrobotnych , czerń 
muzykom groz i f i r n dźwiękowy. 
Obronę ffrr»u d ź w i ę k o w e g o podją ł 
. .świadek" ar tys ta-malanz p. K. Mac­
k iewicz , w f i r iezyjnem przemówien iu 
dowodząc war tośc i f i lmu d ź w i ę k o w e 
go I kończąc swe przemówien ie wniio 
skiem. aby M m d ź w i ę k o w y un iew in ­
nić, poddać zaś pod sąd komplet sę­
dz iowsk i , p r o k u r a t o r ó w , Św iadków 
I t. d . 

P o repl ikach prokura / tarów I obroń 
cy. p rzewodn iczący zamkną ł posie­
dzenie . .Sadu" z tem, aby publiczność 
vel ława przys ięg łych sama sobie w 
domu w y d a ł a w y r o k w sp raw ie f i l ­
mu dźw iękowego . 

j ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
L o n d y n 43.39, Praga 377.65—379.65, 

Wiedeń 79 36 - 79.64, Z u r y c h 57.85 
Ber l in 46.67 i pó l — 47.07 i pó ł , w y ­
płata na W a r s z a w ę 1 Poznań 46.85— 
47.05, na Ka tow ice 46.82 i pó ł — 
47.02 I pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. No towan ia k o ń c o w e : No 

w y Jork 4.86.49, P a r y ż 124.23, Be r l i n 
20.37 i 3/4. Hiszpamja 38.88, Amster ­
dam 12.11 i 3/16, Brukse la 34.85 .1 7/8, 
W ł o c h y 92.79, Szwa jcar ia 25.10 1 5/8, 
Kopenhaga 18.16 i 5/8, Sz tokho lm 
18.09 I 5/8, Oslo 18.17, Helstagfoirs 
193.35. Praga 164.27, W iedeń 34.50, 
W a r s z a w a 43.39. 

Paryż . Notowan ia k o ń c o w e : L o n ­
dyn 124.24 I pó l , N o w y Jork 25.53 I 
3/4, 

Gdańsk. No towan ia w guldenach 
gdańsk ich: 100 z ło t ych 57.60 — 74, 
czek na L o n d y n 25.00 I 3/5. te legra­
ficzne w y p ł a t y na W a r s z a w ę 57.57 
- 71 . 

BAWEŁNA. 
L i ve rpoo l , 7. 4. Amerykańska , zam 

knięc ie: kw iec ień 8.41. maij 8.43, czet 
wiec 8.43, l ipiec 8.45, sierpień 8.42, 
wrzesień 8.39, październik 8.33, l i s to ­
pad 8.36, grudzień 8.37, s tyczeń 8.39, 
lu ty 8.41, marzec 8.44. kw iec ień 8.43. 

L ive rpoo l , 7. 4. Egipska zamkn ię­
cie : mad 13.43. l ipiec 13.45, paździer­
nik 13.40. l is topad 13.43, s tyczeń 1350 
marzec 13.67. loco 14.15. 

Nowy Jork, 7. 4. Amerykańska, 
zamkniecie nowe: październik 15.37 
— 38, l is topad 15.42, grudzień 15.45—'. 
46, s tyczeń 15.53. luty 15.63, marzec 
15.72. Kon t rak t y s tare : kw iec ień 16.47 
maj 16.57 — 58, czerwiec 16.52, l ipiec 
16.47 — 49 sierpień 16.20, wrzesień 
15.95, październik 15.61 — 62, l i s to ­
pad 15.67. grudzień 15.73. styczeń 
15.80, loco 16.75. 

G i e ł d y warszawsk ie j nie o t r zyma 
1 istny. 

T w o r z e n i e w s p ó l n y c h 
W W a r s z a w i e odby ło się zebrań* , 

zarządu zrzeszenia zw iązków w łaś ­
ciciel i lasów, na k tó rem postanowio­
no dążyć do real izacj i 

s yndyka tu p roducentów. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, środa 1411,7 m. 

1138—12.05 Sygnał czasu. 
12.10—13.10 Muzyka Bramo!. 
13.10 Komuniilkal meteorol. 
13.20—14.40 P rze rwa . 
14.40 Komunikat gospodarczy, 
15.00 Komunikat harcersk i . 
15.15 Odczy t proł . Z. Den tem. 
15.35 Odczyt H. Mościckiego, 
16.15 P rog ram dla dzieci 
16.45 Muzyka giramof. 
17.15 „O zaw ie ran iu u m ó w miedzy 

naincdowych". 
17.45 Koncert o rk ies t r y P. R. 
18 45 Rnzmailtośct 
19.10 Sknzynka pocztowa rolnicza. 

OJełda rolnicza. 
19.25—19.40 P ł y t y teramof. 
19.40 .Jcadjokronika". 
19.58—20 00 Sygnał ozaso. 
20.00 P rog ram na dzień następny. 

Wtadomośot bieżące. 
20 15 Fełłetom p. S. Melessa, 
20.30 Koncert so l is tów. 
21.10 Kwadrans HterackL 
21.25 DaL«tzy dąg koncertu, 
82.10 PeJjeton. P o feljetonre komu­

nikaty. 
22.28 . .Ostatnia Fa la " — r e d . Jan 

FTo t rowsk t 
22-35 Komun ika ty P A T . 
23.00—24.00 Muzyka tameczna. 

P e ł n a t a b e l a w y g r a n y c h X X 
P o l s k i e j L o t e r j i P a ń s t w o w e j . 

Dwudziesty ósmy dzień ciągnienia. 
Z ł . 8.000 Nr. : 19597, 118909. 
Zl . 3.000 Nr . : 27044. 90970. 136034. 173331, 

180393 

Zł. 2.000 Nr.: 56581, 96222, 164310. 172920. 
193105. 

Zł. 1.000 Nr.: 4335. 20294. 52780, 53071. 54400. 
60145. 79721. 126137. 131790. 136317, 146001. 
152456. 175100. 209672. 

Zł . 600 Nr.: 11195 . 23082. 37587. 40361. 47751, 
49366 74699 78198, 83423, 85493. 86741. 97426 
10053), 103063. 113156. 113886, 127250. 182406. 
183-198 

Zł. 500 Nr . : 221, 720, 2878. 2948. 6001. 6145. 
9122 10406 12493. 13142, 13389. 15.182. 15563, 
15654. 16569. 17428. 20246. 22235, 24584. 27293 
28516. 28544. 30040, 30056. 32055. 34714, 35003 
36021 38699. 39615, 40871. 42334, 43414. 44225 
45920 51597, 52931. 53836, 53905. 53907, 54837. 
87775, 58011. 58821. 58920. 58968. 59192, 60873 
61668. 63119. 64218. 65616. 65667. 66043, 66117. 
66989. 67074. 67638, 69250. 70561. 70698. 70782. 
72233 72547 75028 76936. 77270, 77819, 80245. 
SI311 82569 83022 84351, 84621. 85224, 85950. 
90148, 90511 90712. 91268, 91536. 92854, 97311. 
97905. 102265. 102361. 102601, 102834. 103617. 
|05r.O5, 106394, 108738. 114057. 114344. 117393. 
117582- 11R268. 118514. 118547, 119886. 120102. 

122744. 123097, 
127355, 129069. 
132360. 138011. 
144914. 148460. 
151565. 153000. 
158R76. 159041, 

124447, 125434, 
129763, 130368. 
140087. 140947. 
148670. 148824. 
155736, 155783, 
159979. 161706. 

126150, 126580, 
130881, 131773. 
141797, 144146, 
149632! 150334, 
156901, 158790. 
164145. 164305. 

164673, 165160. 165524. 166633, 167943, 168469, 
160033, 169269, 171176. 175222. 175239, 175996. 
177275. 179295. 180316. 180663. 181978, 183372, 
183895. 18-1401. 184819. 188280. 188507, 189249, 
189942. 190024. 191939, 193508. 194843. 197797 
198163, 200408, 201732, 201912, 202874. 207374. 
208846. 

Zł. 250 Nr . : 259 71 431 78 540 728 820 71 981 
1018 48 64 365 89 463 529 68 87 657 824 2062 
149 272 404 72 96 560 86 644 705 I I 63 887 93 
3032 110 60 302 404 8 81 646 58 973 4001 81 96 
251 88 350 553 92 604 49 704 859 9-19 5036 115 616 
77 80 805 29 54 70 95 989 6096 222 32 44 310 73 
503 713 52 956 79 7028 115 250 70 78 324 37 408 
25 29 523 604 41 92 757 812 30 8051 70 91 143 64 
244-74 351 77 624 26 720 47 807 9092 401 522 796 
803 60 905 50 72. 

10018 26 91 107 408 49 546 644 69 99 703 890 
919 11040 75 227 491 654 723 34 864 916 18 75 
12036 43 163 7 5 274 369 414 527 649 743 44 865 
95 957 I.30R3 200 52 69 88 314 565 732 53 86 874 
90 930 62 98 14140 241 373 447 527 657 740 874 78 
955 15007 47 305 19 26 65 449 56 522 717 987 
16191 233 329 461 99 593 683 813 29 46 49 89 820 
57 17190 213 05 309 61 437 49 627 84 766 91 819 
18(155 96 235 60 79 323 422 36 640 49 769 96 
19234 45 93 349 410 541 769 76 95 882 918. 

20169 228 34 311 60 84 589 971 21011 22 106 
231 35 822 994 22087 317 59 424 55 61 538 48 655 
57 69 853 919 30 75 23042 147 206 I I 15 17 70 85 
351 621 64 793 890 24177 456 603 23 83 966 25125 
86 395 450 502 72 699 855 908 28 52 26008 37 114 
243 81 449 531 704 26 83 961 27162 298 400 65 500 

638 59 716 880 99? 28003 42 172 211 96 327 45 61 
89 401 91 731 29085 86 209 655 69 79 810 991. 

80013 78 90 99 135 86 238 338 507 21 51 53 69 
728 877 901 54 66 31028 44 117 37 236 420 610 763 
842 32045 67 166 200 92 392 524 63 93 637 721 
38 94 818 33018 127 49 65 71 389 475 567 825 
34022 189 228 68 93 98 638 898 965 66 35083 241 
553 60 70 77 91 823 902 36055 140 98 232 57 332 
45 92 478 737 868 93 37030 52 100 24 217 334 440 
96 526 645 711 47 38060 70 71 76 545 756 812 
39075 134 243 321 521 763 882 84 936 54. 

40043 75 248 332 84 443 48 502 674 76 739 854 
41042 49 67 134 53 292 308 9 417 588 701 14 853 
79 915 41 75 42006 41 54 120 86 307 30 403 533 
72 705 15 822 949 77 43172 210 94 317 516 91 688 
751 68 88 802 98 974 44057 179 265 390 460 95 557 
94 648 70 967 71 45044 148 266 379 454 528 646 
76 711 861 911 35 46091 211 13 480 543 616 719 83 
804 940 47162 88 234 669 756 876 81 94 925 48020 
157 346 56 58 518 71 670 997 49098 138 212 15 38 
317 515 675 79 727 49 906. 

50177 386 541 45 660 82 87 917 37 51037 148 
78 310 29 434 525 75 603 738 827 940 52204 16 25 
368 81 462 585 686 745 828 51 53015 65 66 125 
92 273 88 433 73 516 802 28 959 54049 159 280 92 
366 433 67 733 85 55011 27 120 57 78 331 82 416 
60 550 618 735 949 87 56002 31 144 272 83 344 
455 72 95 533 623 24 759 78 90 908 89 57037 46 
245 302 23 418 81 599 618 799 58045 98 212 72 74 
330 62 72 87 97 431 42 532 605 766 59480 648 85 
868 900 73. 

60082 126 202 61 410 75 570 703 88 838 917 40 
61010 122 294 328 65 468 88 557 643 740 889 950 
62220 66 75 95 378 439 578 87 600 31 66 83 711 
85 929 65 74 63014 90 232 84 336 519 34 57 763 
64209 54 94 424 65 554 637 51 54 953 89 65172 
234 40 301 15 588 650 719 45 804 904 42 66250 381 
461 579 761 77 843 938 81 67120 30 218 370 77 83 
491 523 27 653 97 732 920 70 68074 123 293 323 
46 419 396 628 722 68 858.92 69016 101 38 266 300 
527 677 83 794 834 38 916 83 90. 

Dalszy clae na stronie 6. 

TF4TR M I E J S K I 
Dzrś o godz. 8.30 wieczorem „Mazepa" Julju-

sza Słowackiego z dy r . K. Adwentowiczem w ro l i 
wojewody 

Przedstawienie zakupione przez Związek Ofi­
cerów Rezerwy. 

W A R S Z A W S K A SZOPKA P O L I T Y C Z N A . 
Głośna, ledyna w swoim rodzaju ,.Szopka 

Warszawska" rewia kukiełkowa aktualno-poUtyoz 
na. pióra najsławniejszych dziś humorystów: He-
mara Lechonia Słonimskiego I Tuwima gościć 
będzie w Teatrze M ie jsk im w Łodzi tylko dwa 
dni a to: w środę 9 I czwartek 10 b. m. o godz 
8 I 10 wieczorem. 

W piątek po cenach popularnych „Orfeusz w 

piekle" 
W sobotę wchodzi na afisz Teatru Miejskiego 

arcydzieło W . Szeksph-a „Hamlet" z dy r . K. Ad-
wentowk-zem w P M tytułowej, w reżyserjl I taisce 
tóacli EdmOrWB Wiercińskiego. Nowa aontwa 

acemtozma I dekoracje K. Mack iewicza . 
B i le ty do nabyc ia w kasie żarnawiarl . P io t r ­

k o w s k a 74, od 10 rano do 7 w ieczorem bez p rze­
r w y , 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś I fu t ro ostatnie w y s t ę p y uta lentowanego 

a r t ys ty warszawsk iego Eugeniusza Bodo, k t ó r y 
kreuję t y t u ł o w ą rolę w sztuce R. Raphaelsona 
„Śp iewak Jazzbamdowy". Ceny zniżone. 

W czwar tek część zespołu Teat ru Kameral­
nego wyjeżdża do W a r s z a w y to „Spiewaklemi 
Jazzbamdowyui " . 

W próbach efektowna komed ia wsnolczesoa 
„ T a , k tó re j szukamy" . 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dla z w i ąz k ów robotn iczych I dni następ­

ne baśń d ramatyczna Lucjana R y d l a -Zacza rowa­
ne k o f e A 

.Zaczarowane k o ł o " dla szkół dane będzie po 
cenach na jn iższych w czwar tek , o godzinie 4-eJ 
po południu. 

DZISIEJSZY O D C Z Y T IRENY SOLSKIEJ. 
Drtó p r z y b y w a do Lodzi ar tys tka-pre legentka 

p. Irena Solska, k tó ra wyg łos i w sal i Ff lhartnonj i 
odczy t n. t. „ K r z y k o nowoczesnego mężczyznę" . 
P. Solska objechała z t y m odczy tem całą Po l ­
skę, w y w o ł u j ą c we wszys tk ich ożyw ioną pole­
mikę na łaniach najpowa żntejszel p rasy . 

N iewie lką Hość b i le tów pozosta łych sprzedaje 
kasa FflharmonJL Początek odczytiu o godz. 8.30 
wieczorem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżuru ją a p t e k i : M . PIpca (P io t r kowska 

193), M. M i l l e ra (P io t r kowska 46), W . G roszków 
sldego ((11-go L is topada 15), A. Peretmana (Ce-
glelntama 64), H N iew ia rowsk iego (L imanowsk i 3-
~ l 67), S. -Unkialewlcza (Stary. R y n e k 9)* 

Katow ice , środa 408.7 m. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert graanof. 
13.00—16.00 Przerwa. 
16.00—16.15 Komunikat . 
16.15—16.45 P rogram dła dz iec i . 
16.45—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.45 Odczyt Olg i Regoro-

wiczowei). 
17.45—18.45 Koncer t . 
18.45- 19.05 Rozmaitości 
19.05—19.20 Codzienny odcinek po 

wdeśctowy. 
19.20—I9.45 Kamtaa N t e c h o w a : — 

„Gospodyn i ś ląska" . 
19.45—1955 Komun ika ty sportowe. 
19.58—20 00 Sygnał ccasu. 
20 00—20.05 Komun ika ty W o j e ­

wódzk ie j Komis j i Tu rys t yczne j . 
20.05—20.30 Jerzy Laogmam, „Dz ie 

c l w p r zy rodz ie " . 
20.30—21 10 Koncert wieczorny. 
21.10—21 25 Kwadrans HterackL 
21.25—22.10 Dalszy ciąg koncer tu . 
22.10—2235 Fel jełon Tadeusza Te-

s!y. P o feljetonle komunikat meteoro l . 
oraz p rog ram na dzień nast. w Języku 
f rancuskim. 

22.35—23.00 Koroiimflkorty P A T . 
23.00 Sk r zynka pocz towa w Jeżyku 

f rancusk im. 

KOnlgswusterhausen, środa 1635 m. 
12.00 Muzyka gramof. 
14.00 Muzyka gramof. 
16.00 S ieger t : Przes łuchy tnfodocla 

nych . 
16.30 Koncer t z Hamburga. 
17.30 E. v. Gudenbeirg I In . : Chora ł 
18 20 Dr . Loser : Na wywczasoich 

w B razy l i i . 
18.40 I.ekcta hiszpańskiego. 
19.05 Dr. Prtimzhorn: Czego spodzie 

waimy się od psychologu? 
19.30 Mężczyźn i I kob ie ty w p racy 

dobroczynnej , 
20.00 O czerni ste m ó w i 
20.30 Koncert r o z r y w k o w y . 
21 35 Z Monachium. Kabaret rwUo 

w y . — Nast. muzyka tameczna. 

o r g a n i z a c y j s p r z e d a ż y . 
Na posiedzeniu f ab ryk obuw ia g u ­

mowego postanowiono u tworzy f i . 
wspólne b iuro sprzedaży. 

Obie organizacje mają na celu w a l 
I;ę z coraz do t k l iw ie j wys tępu jącą 
konkurencją rosy jską. 

Konkurencja ta daje się w e znak i 
p r z e m y s ł o w i polskiemu 1 na r y n k u 
w e w n ę t r z n y m 1 na r ynkach ekspor to 
w y c h . 

A w ięc np. na f ty rosy jsk ie j sp ro i 
wadzono w ciągu grudnia i s t yczn ia 
roku bieżącego 

100 w a g o n ó w . 
Dużo sprowadza się rosyjsk iego 

k le ju, ka loszy, l inoleum i td . 

Na rynkach zagran icznych najdo­
t k l i w i e j odczuwa konkurencje rosyl« 
ską przemysł d r z e w n y . 

Na r y n k u n iemieckim spadek Im­
por tu polskiego w r. 1929 można 0-
kreśl ić na bl isko 70 proc w p o r ó w ­
naniu z rok iem poprzednim. Udz ia ł 
Sow ie tów w t ymże czasie 

wz rós ł przeszło dwuk ro tn ie . 
( W r. 1926 w y w i o z ł y S o w i e t y do 
Niemiec 214 t ys . tonn mate r ja lów 
d r z e w n y c h , w roku 1927 Już 400 t y s , 
tonn, a w r. z. 986 t y s . tonn) . 

Jeszcze gorzej jest na r y n k u an ­
g ie lsk im, skąd Sow ie t y p raw ie z u ­
pełnie nas w y p a r ł y . W okresie s t y ­
czeń — sierpień 1929 r. w y w ó z po l ­
skiego d rzewa do AnglJI spadł do Je­
dnej t rzeciej w y w o z u z r. 1927. W y ­
w ó z sow ieck i natomiast z w i ę k s z y ł 
się t r z y k r o t n i e zajmując c a ł k o w i t e 
miejsce zdobyte przed k i l koma la ty z 
t ak im t rudem na r y n k u angie lsk im 
przez p rzemys ł d r z e w n y po lsk i 

W dodatku d r zewo sowieck ie tdąoi 
t r anzy tem przez Polskę ko rzys ta z 
ulg p r z e w o z o w y c h na t r anzy t , k t ó ­
r y c h d rzewo polskie nie posiada. 

Również w dziedzinie lnu k o n k u ­
rencja sowiecka na r ynkach zachod­
nio . europejskich daje sic w e znak i 
polskiej produkc j i . 

Nasi p r z e m y s ł o w c y t łumaczą kon 
kurencję te dumping iem, tw ie rdzą o-
nl, że Sow ie t y sprzedają poniżej k o ­
sz tów w łasnych , po cenach nie u w . 
zględnia jących war tośc i su rawca . 

-:x: 

Uruchomienie „Centrali Propagandy 
Turystyki i Uzdrowisk" 

w Krakowie. 
W z w i ą z k u z f lnal lzacją nowe j u-

m o w y z rządem ! reorganizacją Po l ­
skiego Biura Podróży „ O r b i s " na 
wzór zagranicznych „ N a r o d o w y c h 
Biur P o d r ó ż y " — uruchomiona zosta 
ła „Cent ra la Propagandy T u r y s t y k ! I 
U z d r o w i s k " polskiego biura podróży 
• O r b i s " w K rakow ie . 

Organizacja powyższe j ins ty tuc j i , 
oparta o ścisłą współpracę z u z d r o w i 
skaml . Ins ty tuc jami tu rys tyczneml I 
przemys łem komun ikacy jnym, obe j ­
muje w y d a w n i c t w o s ta łych b iu le ty ­

nów In fo rmacy jnych 1 k w a t e r u n k o ­
w y c h w uzdrowiskach, redagowanie 
p rzewodn ików, p rospek tów I w y d a w ­
n ic tw propagandowych, w p r o w a d z e ­
nie w e wszyst . oddziałach „ O r b i s u " 
specjalnych kar totek In fo rmacy jnych 
wreszcie propagandę f i lmową i o d i z y 
tową. 

O twa rc i e przeszło 30 n o w y c h a-
gencyj w uzdrowiskach I w iększych 
ośrodkach t u r ys t ycznych nastąpi Je­
szcze z wiosną b. r. 

- X X -

K o m i s a r z r z ą d u 
d l a s p r a w 

Min is te r P rzemys łu I Handu mia­
nowa ł Komisarzem R z ą d o w y m Mię­
dzyna rodowe j W y s t a w y Komunikaci ' 
i T u r y s t y k i w Poznaniu dr. Jerzego 
Madeysk iego. Dr Madeysk l Jest sy­
nem znanego polskiego parlamenta­
r z y s t y , profesora Un iwe rsy te tu Jagieł 
lońsklego 1 min is t ra oświa ty w Austr j i 
P rzed upadkiem monarchj i Aus t ro -Wę 
g lersk ie j p ias towa ł tekę min is t ra w y ­
znań 1 ośw ia t y w Wiedn iu . W roku 
1921 powo łany przez rząd Polsk i na 
s tanowisko przewodniczącego po l -

M . W . K. T . 
sklej delegacj i p r z y komis j i miedzyso 
j i isznlczej w Gdańsku, zapoczą tkowa ł 
akcję przyznan ia Polsce na własność 
lub. Jak stocznia gdańska, w s p ó ł w ł a ­
sność n iek tó rych cennych objektów, 
dawnego niemieckiego mienia pańs­
t w o w e g o w Gdańsku. W t y m samym 
roku , m ianowany p i e r w s z y m min is­
t rem pe łnomocnym I posłem n a d z w y 
cza jnym Rzeczypospol i te j P o b k e j 
p rzy rządzie Rzeszy n iemieckie j , k ie ­
r o w a ł p lacówką ber l ińską aż do w i o ­
sny r o k u 1923. 

I I I bieg dookoła Polski 
w dniach 9-go do 17 sierpnia. 

ookola Polski urządza i d ó w kasowych doskona łv . orc 



„F C H O" M, 

Komisarz rządowy zażądał 
aa miasto Berlin podwyżki 
cen biletów na wszystkich 
środkach komunikacyjnych 
miejskich. Odbito sie to na frek 
wencji publiczności, która obec 
nie woli jeździć do swoich biur 
I warsztatów pracy państwo­
wą koleją, t. zw. Ringbahn 1 
Stadtbahn. Coprawda tory tej 
colei sa 

bardzo nieliczne, 
tak, że nie do wszystkich dtalel 
nic i ulic można sie dostać przy 
jej pomocy. Zarząd poczyni! 
jednak takie ulepszenia w roz­
kładzie jazdy jak i pod iinneml 
względami, i e berlińczycy 
chętnie korzystają z kolei, któ­
ra zresztą już prawic od roku 
fest zelektryfikowana. 

Publiczność posługuje się 
pociągami do tego stopnia, że 
wagony sa 

stale przepełnione. 
To też okazało sle koniecznem 
automatyczne zamkniecie 
drzwi, które zrazu sipowodowa 
ło kilka wypadków przy zbyt 
silnem zatrzaśnięciu, ulepszę 
nia jednak uniemożliwiają Ich 
oowtórzenie. 

Co tu i ważniejsze, to s z y b ­
kość, z jaką ta kolej Jedizie. Bo 
podczas gdy kolej podziemna 
'edzie z szybkością przeciętną 

27 do 28 kilometrów, 
robią państwowe koleje w ob­
rębie miast do 55 kilometrów, 
dt peryferjach do 65 kilom e-
trów, a po/a miastem do 75 ki­
lometrów, t. zn. jadą z szybko­
ścią pociągu pośpiesznego. 
Przeciętna szybkość jazdy wy 
nosi 43 i pół kiJometrów. Wo-
b̂ c tego, ie londyńska kolej ro 
bi 34.8 kilometrów a paryska 
28 kilometrów, jest berlińska 
tolej podmiejska 

najszybsza w Europie. 
Mieszkańcy stolicy Niemiec 

sa też bard?o dumni z tego po­
wodu k, Jak już zaznaczyliśmy, 
chętnie posługują stę swoją ko 
leją. Na dworcach ustanowione 
są gigautofony, które przy zbił 
źaniu sie pociągu nawołują do 
ostrożności. Do peronów pro­
wadza na kilku dworcach 

ruchome schody. 

i ; 2yKBW rozpiE 
Najszybsza kolejka w Europie. 

Widać z tego, że dyrekcja dba jaka zachodzi pomiędzy miej-
o publiczność, co jest do pomy skiemł a państwowemi środka-
Ślenia tv'ukir> wnbac kYMikinrencii md komunikacji 

Czarni sędziowie. 
Murzynów interesuje nietylko jazzband. 

Tygodnik amerykański „TheJczynionych 
New Republic" przytacza Inte-1 przez ludność murzyńska 
rcsulace dane o nr>stenaeh. no-Iw Stanach Zjednoczonych W 

Uczuciowy sentymentalizm nie pozbawia dobrego apetytu. 

UllllltJld 
1 

Gmach poselstwa pdskłeigo w 
Anirorze. 

W okresie pomiędzy 1810 a 
1840 r. — jak pisze publicysta 
francuski rzucając ciekawe 
światło na czasy romantyzmu 
we Francji — nietylko wiele łez 
przelewano, marzono przy księ 
życu, wzdychano 1 kochano się 
nieszczęśliwie, lecz jednocze­
śnie 

wiele Jedzono I pito. 
Pragnienie I apetyt romanty­
ków tłumaczy sie samym ro­
mantyzmem, t j . dążeniem wy­
czerpania życia w najdrobniej­
szych jego przejawach." 

Nigdy modne restauracje nte 
cieszyły sie tak wielką frek­
wencją, Jak za czasów roman­
tyzmu. 

Melancholja 1 czarne mysh\ 
które nadaje niektórym swym 
bohaterom czytany wielce 1 u 
nas Aleksander Dumas — oj­
ciec, autor znanych powszech-
niie „Czterech Muszkieterów" 
zatrzymywały sie u progu sali 
jadalnej. Dzieła Dumasa są peł­
ne ooisów uczt, ale też wie­
dzieć trzeba, że 

umiał pić wiele 
I Jadł tyle, co Jego czterej Mu­
szkieterowie razem. Zresztą nte 
ograniczał sle samem Jedze­
niem, lecz ponadto lubił zajmo­
wać sie kuchnią 1 przyprawia­
niem potraw z tym samym za­
pałem, t Jakim wykonywali 
wszystka Pozostawili potomno 
ści 

„Słownik kuchenny", 
który jest Jednem z najbardziej 
zabawnych 1 zajmujących Jego 
d z i e ł . 

Wiktor Hugo, wtelW poeta 
autor „Nędziiików*4 tyleż posia­
dał apetytu, co usposobienia po 
etycznego. Jadł podobno bar­
dzo wiele, mieszając najróżno-
rodnfiejsze potrawy. Współcze­
śni Jego zapewniają, że umiał 
jeść homary z czekoladowym 
(eremem, a wracając z roman­
tycznych wycieczek zgryźć po 
trafił nawet skorupy raków 
własneml zębami 

Największym Jednak żarło­
kiem swej epoki był olbrzymi 
duchowy — Baizac. Pożywiał 

spędzić nad pracą w zamknię­
ciu swego pokoju, przy szczel­
nie zamkniętych okienicach, za 
ciągniętych zasłonach okien, 
przy świetle świec, wypijając 

..Cooby, otaczające nas" — pi­
sze Werdet, — były poprostu 
zdumione, ponieważ nigdy nie 
spotkały się z tak przerażają­
cym apetytem. . J e d n a k ż e , wo-

Nasze zabytki. 

Widok bramy krakowskie! w Lublinie. 

sie z tą samą niewyczerpaną 
werwą, z tym samym zapałem 
i tiJezmożoną siłą. z Jaką two­
rzył swoją „Ludzką komedję", 
ową słynną serję powieści zna­
nych ! u nas w przekładzie. 

Jest faktem coprawda, te po 
trafH calp tygodnie, i miesiące 

lUeefflczone fJlfżanW czarnej Ra­
wy 1 spożywając — dla nleob-
ciążania sobie umysłu — tylko 

mały kotlecik 
lub dwa Jaja na miękko na całą 
dobę. Z chwilą jednak, gdy pra 
ca Jego była wykonana, z zapa­
łem oddawał sie życiu i Jego po 
trzebom. 

Jeden * Jego wydawców. 
Edmund Werdet, w książce 
swojej, której pojedyncze 
egzemplarze dziś stanowią wid 
ką rzadkość podaje opis wraz z 
jadłospisem śniadania, na które 
zaprosił go kiedyś Balzac Wer 
dat. przechodząc wówczas 
chwilowe niedomaganie żołąd­
ka, zjadł} tylko trochę bulionu I 
sknzydiło kurczęcia. Baiizac na­
tomiast — jak opisuje Werdet— 
pochłonął: sto ostryg, 
dwanaście kotletów baranich 

„au naturę!", 
rybę, młodą kaczkę, dwłe kuro 
patwy, nte Rcząc zakąsek, owo 
ców, deseru, zwłaszcza gru­
szek, których zjadł przeszło tu­
zin, zalewając to wszystko naj-
leattzemt wytrawtnemi winami. 

bec 8ego te d. Jedzerue wpra­
wiało go w dobry humor, dow-
cłp Jego skrzył się 1 mówił bez 
przerwy, zaciekawiając wszyst 
kich tak dalece, że przerwali 
własne rozmowy. W końcu Jed 
nak, choć zaproszenie wyszło 
od niego. Okazało się, że nie 
miał przy sobie pieniędzy l pro-
s'ł mnie, bym pożyczył mu pięć 
franków. Osłupiałem, ponieważ 
rachunek musiał być z pewno­
ścią bardzo wysoki Byłem cie­
kawy, Jak załatwi tę sprawę. 

„Nie czekałem długo: 
.Płacić! — zawołał głosem 

piorunującym. 
„Kelner zjawił się z rachun-

k!em, wielkości szyldu. Balzac 
pospiesznie skreślił coś na ra­
chunku, a zwracając go kelne­
rowi wraz z pięcioma frankami 
rzekł mu: „To dla pana, a tam­
to dla pani przy kontuarze i pro 
sze powiedzieć, że to od pana 
Honorć de Balzac 1 

„Na dźwięk rozgłośnego na­
zwiska uniosły się wszystkie 
głowy. Balzac powstał majesta 
tycznie I włożywszy k a m a l i t s z . 

wyszedł z restauracji, jak zwy 
kły śmiertelnik". 

Kwestje gastronomicznie, tak 
bardzo zajmowały Balzac'a. że 
często o nich pisał. Ogół nie 
wie jednak że umieścił kiJka kar 
tek bez podpisu na czele dzie­
ła: „Gastronom francuski czyli 
sztuka dobrego życia", które no 
si jego nazwisko, jako wydaw­
cy. 

W tych kartkach właśnie, w 
serji świetnych paradoksów, od 
słonin swoje zapatrywania w 
•tej kwestji Pisze pomiędzy In­
nem!: 

„Stół lest miejscem spójni, 
radości, braterstwa, przy nim 
błogość pokoju łączy się zapa­
łem męstwa i cnót wojennych. 
Najważniejszy żołnierz traci 
swoją wartość z chwilą, gdy 
je t głodny; przed bitwą napeł­
nia się żołądki walecznych, a 
kto niczego się nie boi przed 
- obiadem, drżeniem przejmie 
wszystkich po posiłku... 

Wreszcie w końcu tej przed 
mowy Balzac piisze to, czego 
nie ośmieliłby sie wyrazić ża­
den gastronom: 

„Dlaczego mózgowi naszemu 
dane Jest tylko 

ciasne pomieszczenie, 
skoro brzuch posiada więcej 
zdolności, giętkości I siły od re­
szty ciała? Wstydzić się nie 
możemy togo co jest w nas naj 
w+doczuiejszego 1 najbardziej 
potrzebnego?" 

„Gdyby smakoszom przyszło 
na myśl przyłączyć sie do ob­
chodu stulecia romantyzmu — 
kończy publicysta francuski — 
powinni w Baizac'u upatrywać 
uwieńczenie swej sztuki, I do-
radizam na bankiecie Jadłospis z 
winietką, przedstawiającą wiel 
kich romantyków przy stole, z 
autorem „Ludzkiej Komedji" na 
czele. 

ciągu 20 lat- Okazuje się. że o* 
koło 10.000 murzynów ukoń­
czyło naukę w szkołach śred­
nich i na uniwersytetach. Mu­
rzyni posiadają około 45.000 na 
uczyciell I profesorów, z któ­
rych 1.400, wykłada w szkołach 
wyższych. Przeszło 1.500 mu­
rzynów jest adwokatami. Na­
stępnie kilku sędziów murzyń­
skich wymierza sprawiedli­
wość obu rasom. Murzyni po­
siadają na prawie własności o-
koło 700.000 domów, a ich bo­
gactwo oblicza sie na 1.500 mil 
jonów dolarów. 232.000 murzy­
nów posiada farmy, które za­
trudniają 70.000 innych murzy­
nów.*' Posiadają także murzyni 
60 t°warzystw ubezpieczenia 
na życie I t. d-

Śmiertelność, spowodowana 
przez gruźlicę, zmniejszyła sle 
wśród murzynów amerykań­
skich od 1919 do 1922 r. o 42 
procent. Wojna światowa, któ­
ra powstrzymała faię emigra­
cyjną, otworzyła murzynom 
niedostępne dla nich przedtem 
rzemiosła. Murzyni, którzy nie 
gdyś bvli tylko prostymi robot­
nikami, obecnie dają dużo ro­
botników wykwalifikowanych: 
tak fabryka Forda w Detroit 
zatrudnia około 
17.000 robotników murzynów. 

Murzyni pracują także w la­
boratoriach wyrobów chcmlcz* 
nvch 1 wyrobów stalowych, w 
hutach szklanych, kują żelazo 

pracują w wielu innych ana-
oglcznych gałęziach przemy­

słu, e 
Co się tyczy oświaty, po­

stęp Jej jesi śród murzynów nie 
mniej znaczny. Istnieją bowiem 
cztery ośrodki oświatowe (uniu 
wersyteckle) I szereg szkół 
średn'ch. Wydatki na utrzyma­
nie szkół murzyńskich wyno­
szą rocznic około 20 miljonów 
dolarów. 

Podsłuchane. 
W SZKOLE. 

Nauczyciel: — Ile ktoś ma 
lat, kto się urodził w roku 
1899-tym? 

Uczeń: — To zależy, czy to 
jest kobieta, czy mężczyzna 
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WPADŁ 
— Ja panią ubóstwiam. 

Chciałbym być na miejscu pani 
męża! 

— Jabym też tego pragnę­
ła. 

— Czyż naprawdę? 
— Tak, on siedzi teraz w 

więzieniu. 

DOSTAWCA WOJENNY. 
Właściciel sklepu z papie­

rem Opłatek chodzi od pewne­
go czasu w eleganckim garn!tu 
rze. 

Spotyka go znajomy. 
— Czy pan wygrał na To-

terJL że pan się tak stroi pomi­
mo ciężkich czasów. 

— Przyznam się, że moje 
interesy idą doskonale, odkąd 
objąłem dostawy wojenne dla 
Ameryki Południowej. 

— Posfcwy wołenne? 
— Tak. Do Bollwji dostar­

czam ulotek z napisem: „Niech 
Bóg skarze Paragwaj", zaś do 
Paragwaju z napisem: „Niech 

(ig skarze Boliwję!" 

W l e c r . o r n e r o z r y w k i Łodzi* 
Teat r Miejski: — Ma*e<pa, 
Teatr Kameralny: — Śpiewak Jazs-

bandowy. 
Popularny: — Zaczarowane ko lo . 
Teatr Geyerowskl — 

Filharnioiijn: — Krayk nowoczesne za 
mezazyiziny. Odczyt Ireny Sotlsiktoj 

Miejska Galeria Sz tuk i - W y s t a w a . 
Apollo: — Pleśń o atonuimte. 
Bajka: — Płonący ok rę t . 
Kino „Bratnia Strzecha" (dokuzd t r a n 

walem Nr. 10, Kazimierza 6 od 
czwartku dnia 3 kwietnia „T redo-
wa<a" 

Costno: — Kult clata. 
Capltol: — Siódme przykazanie. 
Czary : — Na tropie prcestopcy. 
Pocz seansów o taóz 4. 6. 8 I 10 
Corsot — Sensacja. Arcyzlodztel » 

Damaszku. 
Dom Ludowy: — T a j n y Kurier, 
dram!-k ino: — Znajoma z wagonu Sj 

ptailnego. 
Luna: — Kobiety nie do mafźeflstw*. 
Mimoza: — Pat i PaJtachon wśród lu­

dożerców. 
Oświatowy: — <Ha dorosłych WraJA 

Caglosrtiio, dJa mfodzJeży Ameryka 
Pocz seansów o godz 4. 6. 8 l 10 
Odeon: — Dziewczę z Argentyny. 
Pocz seansów o godz. 4. 6, 8 I 10 
Pal -^e: — Truciciel. 
Prz 1 wiośnie: — Więzień r. yyspy 

Sw. Heleny. 
Resursa: - DJalMłca r Trypnllsu. 
Splendli!: — Śpiewak jatfibandu. 
Pllm dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — W i e l e ń z wyspy 

Sw. Heleny. 
Słonce: — Bogini pokus. 
Ś w i t : — Kral bez kobiet. 
Wodewi l : — Dziecko na gwatt 
Początek seansów o godzicie 4-el. 

Zachęta: — 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30 8.1?. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Marji. 
Wschód słońca 4.56. 
Zachód — 6.21. 
Długość dnia 13.25. 
Przybyło dnia 5.43. 
Tydzień 15. 

10.04 

Dojenie krowy w... samolocie. 
Z Chicago donoszą, że w 

iych dniach p .-rwsza krowa zo 
.lała w v.: sjona na aeroplanie 
iodczus ' <tu. At a r * a ' tó-
.-ym sic to stało, ec!i.l i szyb­
kością 135 km. na godzinę na 
wysokości 5000 stóp nad mia-

i JWV^. i 7 u tmjt, on *J l\J oi OJJ WO UDO (fi I 17 
844 50 76 86 916 33 166236 338 52 90 504 36 677 
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990. w 25 papierowych butelkach. 

własnej maszynie rotacyjne! 
ilics Zawadzkie! ar. £ 

Na każdej butelce był adre*. 
pod którym ją przesłano dalej. 
Pik. Lindbcrgh otrzymał także 
buteleczkę tego mleka. Krowa 
zachowała się podczas lotu bar 
dzo poważnie. Leciała ona W 
towarzystwie operatora filmo­
wego, zapawiadaczą w radio ! 
dziennikarza. 
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